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H M V
PROJEKTY 

„GŁOSU EWANGELII"
C h rześc ijań sk a  ra d io s ta c ja  w 

A b isyn ii „G łos E w an g elii” za 
m ie rza  w p ro w ad zić  od p a ź d z ie r
n ik a  au d y c je  w języku  h iszp ań 
skim  i p o rtu g a lsk im .

JEDNOŚĆ PRAWOSŁAWIA
A teń sk a  g azeta  „E thnos” w y 

s tą p iła  z p o s tu la te m  zachow an ia  
ścisłej łączności i  jednośc i m ię 
dzy n ieza leżnym i kościo łam i 
p raw o sław n y m i. „O rto d o k s ja  —

N a  n a s z e j  o k ł a d c e :
M a d o n n a  z  D z i e c i ą t k i e m  i few. 

J a s e m  — w y k o n a )  A n d r e a  d e t  
S a r t o .

l o t .  M u s e u n i  N a r o d o w e  w  W - w i e .

p isze gazeta  — m usi w y stąp ić  
ja k o  n ie ro z e rw a ln a  jedność... 
N iezależn ie  od k ra jó w , n a ro 
dów , okoliczności i w a ru n k ó w  
K ościół p raw o s ław n y  m u si w y
stępow ać ja k o  całość z chw ilą , 
k iedy  p row adzić  m a  d ia log  z in
ny m i K ościo łam i. W  ty m  k ie 
ru n k u  oddziaływ ać pow in ien  
św ię ty  w ie lk i Sobór K ościoła 
p raw osław nego .

DZIEŃ 
DZIECKA POLSKIEGO

W E lm a M eadow s C oun ty  P a rk  
w E lm a N.Y.P.N. S p ó jn ia  zo rg a 
n izo w a ła  uroczysty  D zień D ziec
ka  Polsk iego . W zab aw ach  i u 
roczystośc i w zięło  udzia ł ok. 100 
dzieci. N a uroczystość  p rzy b y ł 
ks. b p  T . Z ie liń sk i, ks. p rob . M. 
K u b ik  i ks. M. W alczak.

GOTOWOŚĆ 
ZJEDNOCZENIA

P rzew odn iczący  Św iatow ego  
Z w iązku  K ościołów  re fo rm o w a 
nych  d r  W ilhelm  N iese l i p rze 
w odn iczący  m ięd zy n aro d o w ej r a 
dy k o n g reg ac jo n a lis tó w  A szby 
B lade  złożyli o św iadczen ia  o go
tow ości p rzep ro w ad zen ia  z je 
d noczen ia  w  r. 1970 Z w iązek  
K ościołów  re fo rm o w an y ch  o b e j
m u je  106 kościo łów  w 69 p a ń 

s tw ach  (55 m in  w yznaw ców ). R a
da K ościołów  k o n g reg ac jo n a li-  
s tycznych  w y s tę p u je  w  im ien iu  
22 kościo łów  (5 m in  w y zn aw 
ców).

WIZYTA PROFESORÓW
K a rd y n a ł K oen ig  w  p o ro zu 

m ien iu  z F a k u lte te m  T eologicz
nym  U n iw ersy te tu  w  W iedniu  
zap ro s ił do złożenia w izy ty  w  
W iedn iu  p ro feso ró w  p ra w o sła w 
nego  _ teolog icznego  fa k u lte tu  
U n iw ersy te tu  w  S a lon ikach . 
P odczas w izy ty , k tó ra  n a s tą p i je -  
s ien ią  p rzyszłego  roku , będą 
p o d ję te  rozm ow y, k tó re  p ra w d o 
podobn ie  zap o czą tk u ją  s ta ły  k o n 
ta k t  m iędzy obu fak u lte tam i.

PRZECIW 
INDYWIDUALNYM 

KONTAKTOM

Ś w ia tow y  Z w iązek  K ościołów  
re fo rm o w an y ch  n a  posiedzen iu  
w  T o ro n to  w ypow iedzia ł się 
p rzec iw k o  in d y w id u a ln y m  k o n 
tak to m  z K ościołem  rzy m sk o k a 
to lick im . Z w iązek  n aw iąza ł do 
u ch w a ły  z r . 1965, w  k tó re j w y 
raźn ie  za lecał p ro w ad zen ie  ty l
ko w spó lnych  rozm ów  poprzez 
R adę E kum eniczną . M im o n a 
w iązan ia  in d y w id u a ln y ch  k o n 
ta k tó w  p rzez  an g lik an ó w  i K o
śció ł p raw o sław n y  Z w iązek  K o
ściołów  re fo rm o w an y ch  będzie 
n a d a l k o n ty n u o w ał d aw n ą  p ra k 
tykę . O reg io n a ln y ch  rozm ow ach  
poszczególnych K ościołów  re fo r 
m ow anych  z d iecezjam i rzy m - 
skoka t. m a być in fo rm ow any  
Z w iązek  i R ada E kum eniczna .

ZAMIAST KOŚCIOŁA 
MIESZKANIA

A rcybistkup R ecife H elder 
P essoa  C a m a ra  w y ra z ił p rz e 
konan ie , że ra d a  m ie jsk a  w  m ia 
steczku  K apesa  n ied a lek o  R eci
fe za p ien iąd ze  p rzezn aczo n e  na 
budow ę kościo ła , p o w inna  zbu 
dow ać m ieszkan ia . A rcy b isk u p  
uzasad n ił sw ą  op in ię  w sk a z a n ia 
m i za w a rty m i w  encyk lice  „Po- 
p u lo ru m  p ro g re ss io ”.

ZŁOTY JUBILEUSZ
W p a ra f ii  PN K K  w  W alling - 

fo rd  C onn. obchodził 50-lecie 
sw ej p racy  ja k o  o rg an is ta  G a 
b rie l C yprińskL  

J u b i la t  s tu d io w ał m uzykę  w 
Y ale U n iv e rs ity  of M usie. W 
u roczysto śc iach  jub ileu szow ych  
w zięli udział p a ra f ia n ie  i grono  
p rzy jac ió ł.

USUNĄĆ DZIELNICE 
NĘDZY

A rcy b isk u p  W aszyng tonu  k a r 
dy n a ł 0 ’B oyle w ezw ał rząd  
am ery k ań sk i do n a ty ch m ias to 
w ej lik w id ac ji g e tt i dzieln ic 
nędzy. W liśc ie  p a s te rsk im  od
czy tan y m  w e w szystk ich  kościo
łach  a rch id iecez ji k a rd y n a ł w y - 
■raża p rzek o n an ie , że w y stąp ie 
n ia  M urzynów  obudzą n a reszc ie  
su m ien ia  A m erykanów . A kty 
te r ro ru  — p isze  k a rd y n a ł — m u 
szą być po tęp ione , a le  n ie  n a 
leży zapom inać , że były  one w y 
w o łan e  rozpaczą  i beznadziej no- 
nością  obyw ate li, ży jących  na  
m arg in es ie  spo łeczeństw a.

WYKŁADY TEOLOGII 
LUTERAŃSKIEJ >

W sem estrze  zim ow ym  1967/68 
w siedm iu  k a to lick ich  u n iw e r
sy te tach  S tan ó w  Z jednoczonych  
zostaną  w ygłoszone w y k ład y  z 
teolog ii lu te ra ń sk ie j p rzez  za 
proszonych  teo logów  lu te ra ń -  
sk ich .

W JEDNYM ZDANIU
K o ś c i ó ł  p r e z b i t e r i a ń s k j  w  U S A  o r 

d y n o w a ł  o s t a t n i o  d w i e  k o b i e t y  n a  
p a  s t e r ó w .

N u n c j u s z  p a p i e s k i  w  I n d i i  J a m e s  
K n o x  w y s t ą p i ł  p r z e c i w k o  p r o j e k t o 
w a n e j  p r z e z  r z ą d  s t e r y l i z a c j i  m ę ż 
c z y z n  I k o b i e t ,  m a j ą c y c h  p o n a d  t r o 
j e  d z i e c i .

W s p ó l n ą  a k c j ę  b i b l i j n ą  c e l e m  l e p 
s z e g o  z a p o z n a n i a  w i e r n y c h  z P i s m e m  
ś w .  z o r g a n i z o w a ł y  w s p ó l n i e  w  Au*  
s t r i i  — K a t o l i c k i e  O z ie ło  B i b l i j n e  
i E w a n g e l i c k i  K o m i t e t  B i b l i j n y .

W k o ś c i e l e  G r o b u  ś w .  w  J e r o z o l i 
m i e  n i e z n a n i  s p r a w c y  s k r a d J i  k o r o n ę  
z  f i g u r y  M a t k i  B o s k i e j .

W  W i ś l e  z o s t a ł o  z o r g a n i z o w a n e  
p r z e z  C h r z e ś c i j a ń s k i e  S t o w a r z y s z e 
n i e  S p o ł e c z n e  s y m p o z j u m  n a  t e m a t  
w y c h o w a n i a  d o  m a ł ż e ń s t w a .

P a r a f i a  e w a n g e l i c k a  w  S t a r y m  B i e l 
s k u  o b c h o d z i ł a  14fl-ą r o c z n i c ę  p o 
ś w i ę c e n i a  s w e g o  k o ś c i o ł a .

Z i n i c j a t y w y  O s s e r v a t o r e  R o m a n o  
o d b y ł a  s i ę  w  M e s s y n i e  k o n f e r e n c j a  
p o ś w i ę c o n a  p a m i ę c i  o j c a  M a k s y m i l i a 
n a  K o l b e .

N a  W ę g r z e c h  m a  s i ę  u k a z a ć  n o w y  
t y g o d n i k  k a t o l i c k i  p o  T e o l o g i a

Koscioi w świecie § Kościół w swiccic # Kościół w świccio



S Z A T A  G O D O W A
EWANGELIA

W edług św . M ateusza (22, 1 — 24)

O nego czasu : m ów ił Je z u s  do p rzed n ie j szych  k a p ła n ó w  i fa ry zeu szó w  
w  p rzy p o w ieśc iach , rzek ąc : P o d o b n e  s ta ło  się k ró les tw o  n ieb iesk ie  cz łow ie
kow i k ró low i, k tó ry  sp raw ił gody m a łżeń sk ie  sy n o w i sw em u . I p o s ła ł s ług i 
sw o je  aby  w ezw ać zap roszonych  n a  gody, a  n ie  chc ie li p rz y jść . P o tem  po sła ł 
in n e  sług i, m ów iąc: P ow iedzc ie  zap roszonym : O to ucztę  m ą  p rzy g o to w ałem , 
p o b ite  m o je  w o ły  i co b y ło  karm n eg o , i w szy stk o  gotow e, p rzy b y w a jc ie  
n a  gody. A le o n i n ie  d b a jąc  o to , odeszli: je d e n  do p o siad ło śc i sw o je j, a  idru- 
gi d o  k u p iec tw a  sw ego, a  po zo sta li p o ch w y c ili jeg o  sług i i  zelżyw szy ich, za 
b ili. G dy  to  p o sły sza ł k ró l, ro zg n iew a ł się  i  po sław szy  w o jsk a  sw oje , w y tra c ił  
onych m ężobójców , a m ias to  ich  podpalił. W tedy  rzek ł sługom  sw oim : G ody 
w p raw d z ie  są  gotow e, a le  zap ro szen i n ie  b y li godni. Idźcie  p rze to  n a  ro z s ta je  
dróg, a  kogoko lw iek  zna jdz iec ie , w zy w ajc ie  n a  gody.

I  słudzy  jego  w yszed łszy  n a  d ro g i zg rom adzili w szystk ich , k tó ry c h  n a 
p o tk a li, z łych  i  dobrych , i n a p e łn iła  się s a la  godow a b ie s iad n ik am i. A  w szedł 
k ró l, aby  zobaczyć b ie s iad n ik ó w , i  u jr z a ł  ta m  człow ieka  n ie  p rzyodz ianego  
w  sza tę  godow ą. I rz ek ł m u: P rz y ja c ie lu , ja k ż e  tu  w szed łeś, n ie  m a ją c  szaty  
godow ej? A  on  m ilczał. ("Wtedy rzek ł k ró l sługom : Z w iązaw szy  m u  ręce  i no 
gi, w rzu ćc ie  go do  c iem n o śc i zew n ę trzn y ch : ta m  b ędz ie  p łacz  i  zg rzy tan ie  zę
bów . A lbow iem  w ie lu  je s t w ezw anych , lecz m ało  w y b ran y ch .

ię kn a  p rzyp o w ieść! 1 ja k że  
je s t g łęboka  pod w zg lę d e m  
treści! S łu c h a m y  je j z  u s t  
naszych  d u szp a ste rzy  z  ro k u  
na rok , p r ze z  ty le  la t! C zy  
p o jm u je m y  je j  sens? C zy  
poza p ię k n y m  opow iadan iem  

m a ona fila  nas ;w łaśc iw ą  w ym o w ę?  J e zu s  
C h rystu s  d o tk n ą ł tu  po ra z  n ie  w iadom o k tó 
ry  n a jis to tn ie jszeg o  zagadn ien ia  d o tyczą ce 
go naszego  duchow ego  ży c ia , zagadnien ia  
ła sk i. W sposób p ro s ty  i p r z y s tę p n y  zobra 
zow a ł w ie lką  i fu n d a m en ta ln ą  praw dę, 
praw dę  k tó ra  głosi, że  do zb a w ien ia  po
trzebna , ba, w ięce j:  konieczna je s t łaska  
Boża. To w a ru n ek  n ieo d zo w n y  i a b so lu tn y . 
W p ra w d zie  Izra e l w y ło n ił z  sieb ie  M es ja 
sza i Z baw icie la , a le  w e zw a n y  p rze z  tegoż  
M esjasza  do zbaw ien ia , p rzedstaw ionego  
w  p rzyp o w ieśc i pod obrazem  u c z ty  — w zg a r
d z ił o w y m  w ezw a n iem , w ięce j, bo pozab ija ł 
ty c h , k tó r zy  m u  ta k  w span ia łe  w ezw a n ie  
w ieścili. K tó ry ż  to z  p ro ro kó w  i aposto łów  
ilie cierpiał?

D latego posła ł Bóg n o w e  za s tę p y  sw ych  
sług: b isku p ó w  i  ka p ła n ó w , ju ż  n ie  ty lk o  do 
w yb ranego  narodu , ale na ro zs ta je  dróg: do 
A z ji , E uropy, A fr y k i  i in n y c h  k o n ty n e n tó w .  
W szędzie  za b rzm ia ło  Jego  w ezw a n ie: p ó jd ź
cie na gody! Z b a w ia jc ie  sw e  dusze! I  p r z y 
chodzą, a On, ja k  ów  k ró l eW angelijny  każe  
rozdaw ać w sz y s tk im  u  w ejśc ia  sza ty  b ie
siadne  — ła skę  uśw ięca jącą . T rzeba  ją  brać, 
bo g d y b y śm y  je j nie m ie li  —  usun ięc i b ę 
d z iem y  z  sali, n ie  o sią g n iem y naszego  n a j
w ażn ie jszego  celu  w  życ iu : zb a w ien ia  n a 
szych  dusz!

W ie lu  O jców  K ościo ła  i p isa rzy  ży ją c y c h  
w  sta ro ży tn o śc i ch rze śc ija ń sk ie j w idzia ło  
w  p rzyp a d a ją ce j na  d zis ie jszą  n ied z ie lę  
ew angelii se-as p rzen o śn y , w yra ża ją cy  się  
ta k im  zd a n iem : ja k  k ró l w zy w a ł b ies iad 
n ik ó w  na u cz tę , ta k  B óg w zy w a  lu d z i’ do  
K ró les tw a  sw ego; ta m  cz ło w iek  po zb a w io n y  
sza ty  godow ej, a  tu  in tr u z  bez ła sk i B ożej 
w  duszy .

P rob lem  ła sk i n ie  je s t b y n a jm n ie j zagad
n ien iem  c zy s to  teo re tyc zn ym , teologiczną  
ko n s tru k c ją , k tó re j n ie  w idać w  życ iu  co

d z ie n n y m . W łaśn ie  dlatego, że  w  codzien 
n y m  ż y c iu  w ie lu  ch rześc ija n  n ie  w idać d z ia 
łania  ła sk i B o że j — dlatego  ta k  d użo  je s t  
ch rześc ija n  z  im ien ia . To  praw da , że  ka żd a  
epoka  m a  sw ó j zn a k  czasu: raz będzie  to  
era m ęczeń ska , in n y m  ra zem  w a lka  z  c iem 
no tą  i za co fa n iem  re lig ijn ym , k ie d y  in d z ie j  
zn ó w  apo loge tyzm . Z n a k ie m  czasu  doby  
obecne j je s t dia log  m ię d zy  kościo łam i, d ą że 
n ie  do jedności ch rześc ija ń stw a , e ku m en izm . 
L e c z  je s t jed en  zn a k , k tó r y  dla chrześc i
ja ń s tw a  s ta n o w i is to tn ą  w artość  — życ ie  
czło w ieka  chrześc ijan ina , w  p rz y ja źn i z  B o 
g iem , w  Jego  b liskości, w ed łu g  Jego za sad  
i  Jego  w oli, a to  m o ż liw e  ty lk o  i  w y łą c z 
n ie  p rzy  B o że j pom ocy , c zy li d z ię k i łasce.

D ziś p rzyp a d ło  nam  w  udzia le  n ie  k rw ią , 
ja k  w  p ie rw szych  w ieka ch , ale życ ie m  po 
tw ierd zić , że  je s te śm y  chrześc ijanam i. P o
w ied zia ł k to ś , d ziś  w  św iec ie  sza tan  m a  
w  sw oich  ręka ch  >chleb i  za  ch leb  dusze  k u 
p u je . A b y  n a szych  dusz, d u sz  o d ku p io n yc h  
k rw ią  Jezusa  C h rys tu sa , sza tan  za  ch leb  rńe 
k u p ił, one m u szą  do Boga na leżeć  i Boże  
id ee  m u szą  n a  z e w n ą tr z  prze jaw iać . N ie  w y 
s ta rczy  n a zyw a ć  się ch rześc ija n in em , n ie  
w y s ta rc zy  ch e łp liw ie  m ów ić: „ jestem  w ie 
rzą c y m ” — ale trzeb a  w iarę  ż y c ie m . po 
tw ierd zić , c zy li za w sze  ją  w yzn a w a ć . K to  
n ie  chce w y zn a ć  sw e j w ia ry , n ie  je s t p ra w 
d z iw y m  chrześc ija n in em .

R elig ia  ch rześc ija ń ska  n ic  pozw ala  na  
u k ry w a n ie  się ze  sw o ją  w iarą , bo k to  n ie  
chce w y zn a ć  sw e j w ia ry , te n  się je j  za 
piera.

B ardzo  c h w a le b n y  je s t zw y c za j po n a 
szych  w ioskach  i m iastach  chw a len ia  Pana  
Boga: „N iech będzie  p o ch w a lo n y”. P rze 
p ię k n y  to  zw ycza j, p ię k n y  zw ła szcza  u ty ch ,  
k tó r z y  n ie  ty lk o  słow em , a le  i ży c ie m  po
tw ie rd za ją  sw ą  w ia rę . „C hrystusa  w  u stach  
m acie, C h rys tu sa  chw alic ie , obyśc ie  Go 
w  codzienne w p ro w a d zili ży c ie” — pow iada  
poeta.

W iarę, w yraża jącą  się w  z e w n ę tr zn y m  p o 
stęp o w a n iu  n a zy w a m y  żyw ą w ia rą . Z a sta 
n ó w m y  się te ra z  g łęb ie j nad  ty m , co to  je s t  
ży w a  w iara?

C zyż  posiada ją teri, kogo ochrzczono  i k o 

m u  nadano  im ię  ch rześc ija ń sk ie , a k to  n i 
c zy m  w  ż y c iu  n ie  ud o w a d n ia , że  je s t  czło 
w ie k ie m  w ie rzą c y m ?  C hyba  n ie ! C zy ż  m o 
żn a  p ow iedzieć , że  posiada  ży w ą  w iarę  ten , 
k to  z  d n ia  n a  d z ień  popada w  co ra z  to> gor
sze g rzechy?  N ie! A  -więc k to  posiada tę  
ży w ą  w iarę?  — T en , k to  w ed łu g  w ia ry  
ży je :  „ spraw ied liioy  z  w ia ry  ż y je ” —  po- 
w iada  P ism o  św . A  J e zu s  C h rys tu s  m ów i:  
„Nie te n , k to  m i  m ó w i: P anie, P anie, w e j
dzie  do k ró le s tw a  n ieb iesk ieg o , a le ten , k tó 
r y  p e łn i w o lę  O jca m ego, k tó r y  je s t  w  n ie 
bie, te n  w e jd z ie  do k ró le s tw a  n ieb iesk iego" .

O p ra w d z iw e j w ierze  d ecyd u je  n ie  słow o, 
choćby n a jp ię k n ie js ze , lecz  czyn . W iarę  c zy 
n em  w y zn a w a j!  N ie  m a  s z a ty  godow ej bez  
czyn ó w , bez ch rześc ija ń sk ieg o  dzia łan ia!

„Cóż pom oże , B racia  m o i  — p isze  św . J a 
k u b  — cóż pom oże, je ś lib y  k to  m ó w ił, że  
m a w ia rę , ale u c zy n k ó w  by  n ie  m iał?  C zyż  
w iara  m o g ła b y  go zbaw ić?  J e ś lib y  bra t i  s io 
s tra  n ie  m ie li u b ra n ia  i p o trzeb o w a li co
d z ien n e j żyw n o śc i, a  k to ś  p o w ied zia łb y  im : 
Id źc ie  w  p o ko ju , ogrze jc ie  się i  nasyćcie, 
a n ie  do lib yśc ie  im  tego, czego ciało ich  po 
tr ze b u je  — cóż by  to  pom ogło? T a k  i w iara, 
je ś lib y  n ie  m ia ła  u c zy n k ó w , m a r tw a  je s t  
sam a w  sob ie” (Jak. 2, 14— 17).

B yć  ch rześc ija n in em , a ró w n o cześn ie  p o 
n iew ierać  rodziców , k łam ać, n ie  szanov>ać 
dobrej s ła w y  i  im ien ia  b liźn iego, to to  sa
m o, co n ie  być n im  w cale . T rzeba  być czło
w ie k ie m  czyn u , to  zn a czy  spełn iać  za w sze  
i w szęd z ie  p r a k ty k i  re lig ijn e , a  w ię c  n a w et 
w ted y , g d y  in n i  tego  n ie  czyn ią . Z a w sze  od
m a w ia ć  pacierz codzienny , n ie za leżn ie  od te 
go, c zy  je s te ś  w  d o m u , c zy  w  podróży , na  
obozie, c zy  na  w czasach . W ka żd ą  n iedzie lę  
u cze s tn ic zyć  w  M szy  św ię te j, choćby n ie 
k tó r zy  z  tw o ich  ko legów , sąsiadów  czy  zn a 
jo m ych  tego n ie  c zyn ili. O b o w ią zk iem  na 
szy m  je s t  ró u m ież s taw ać w  obron ie  w ia ry  
i K ościoła, k ie d y  tego  za ch o d zi po trzeba . 
W szędzie  w yzn a w a ć  n a le ży  C hrystu sa , a n i
g d y  się G o n ie  w styd z ić , p a m ię ta ć  na słowa, 
k tó re  w y r z e k ł C h rystu s: „A każdego , k tó r y  
m n ie  w y zn a  p rzed  ludźm i, w y zn a m  i ja  
przed  O jcem  m o im , k tó r y  je s t  w  n ieb ie -  
siech". Na ja k im k o lw ie k  sto isz  s ta n o w isku , 
w iara  tw o ja  je s t z  tobą. N ie  ty lk o  w  ko śc ie 
le, k ie d y  się m o d lis z  z  cichością w  duszy , 
ale je s t ta k że  z  tabą p rzy  b iu rku , w  u rzę 
dzie , za  ladą sk lep o w ą , p rzy  u m o w a ch  h a n 
d lo w ych , w  fab ryce , w  ku ch n i, w śród  za b a 
w y  i p rzy jem n o śc i. O na w kra cza  w  n a j
w ię k sze  ta jn ik i  życ ia  rodzinnego , w szy s tk o  
regu lu je .

S za ta  godow a sk łada  się z  d w u  e lem en 
tów : m a ter ia łu , k tó r y  o tr z y m u je m y  od Boga
— to łaska , dar d a n y  darm o  — i  u szyc ie  — 
to nasze dzia łan ie . D obry k ra w iec  s z y je  do
brze, a  d o b ry  ch rześc ija n in  w ła śc iw ie  spo- 
ż y tk o w u je  ła skę  Bożą.

A  m y  ja k  ją  sp o ży tko w u jem y? ...

K s. M .P.

WRZESIEŃ
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cy. N ie m am y  n ic  p rzec iw ko  now ennom , an i 
o b razom  św ię tym , a n i p roces jom . Cześć 
św ię ty ch  o b razów  je s t  p rz y ję ta  w  K ościele 
ch rze śc ijań sk im  i je ś li n ie  je s t  w ypaczona
— sp e łn ia  sw o ją  ro lę . J e s t  n iew ą tp liw ie  w y 
razem  czci d la  osoby, k tó rą  ob raz  p rz e d s ta 
w ia. N ow enny  i obnoszenie  ob razów  po c h a 
ta c h  je s t — zdan iem  n iek tó ry ch  — dość p ry 
m ity w n y m  w y razem  re lig ijn o śc i, je ś li je d 
n ak  dogadza  czyim ś upodoban iom  i zasp o 
k a ja  jeg o  p o trzeb y , m ożna to  to le row ać  
(nb. za czasów  sask ich  jed en  z b iskupów  
zab ro n ił u rz ąd zan ia  p ie lg rzy m ek  z ob razam i 
od m ia s ta  do m iasta ). O sądźcie je d n a k  sam i, 
czy  bardzie j a u te n ty c zn y m  p rze ja w e m  ducha  
chrześc ijańsk iego  są procesje , c zy  w sp o m a 
ganie bliźn ich?

T ak  w ięc 10 p roc. księży  rzy m sk o k a to lic 
k ich  w  P o lsce p o p ie ra  p racę  c h a ry ta ty w n ą . 
A  re sz ta?  R eszta  boi się... T ak  je s t:  boi się. 
K ogo? W olna  E u ro p a  zna laz łab y  ła tw o  w y 
ja śn ie n ie : p ew n ie  kom un istów . O tóż nie! 
B oi się b iskupów  ka to lick ich , k tó rzy  z a b ra 
n ia ją  p racy  w  C arita s ie . W ładze p aństw ow e 
ro b ią  w szystko , ab y  pom óc p o trzeb u jący m  
w  ra m a c h  op iek i spo łecznej. Jednocześn ie  
je d n a k  zd a ją  sobie sp raw ę , że is tn ie je  p e -

n ili w y s iłk i  dla p rzyn o szen ia  u lg  n a szy m  
p odop iecznym , b ęd z iem y  d ą ży li do z m n ie j
szen ia  ich cierp ień . B ę d z ie m y  to  przede  
w s z y s tk im  c zy n ili w  Z a k ła d a ch  O p ie k u ń 
czych  p ro w a d zo n ych  p rze z  nasze  Z rze sze 
nie...”.

K S. M G R J . K U C Z K IE W IC Z : „ M usim y ze  
sw e j s tro n y  zachęcać p a ra fian  ró w n ież  do  
a k c ji b u d o w y  n o w e j szko ły , n o w e j drogi, 
m u s im y  zd o b yw a ć  para fian  do ka żd e j a k 
c ji p o tr zeb n e j spo łeczeństw u ,  w  w alce  z  
ch u lig a ń s tw em  m o żem y  w ie le  zrobić..."

K S. B. ST A N ISZ E W SK I: „ W szyscy  je s te ś 
m y  zgodn i i je d n o m y ś ln i w  szczególn ie  w a ż 
n e j spraw ie  dla naszego  narodu , a spraw ą  
tą  je s t w ła śn ie  pokój... w y p ły w a  on dla nas  
z  zasad m ora lności ka to lick ie j, k tó ra  sam o  
pragn ien ie  w o jn y  k w a li f ik u je  ja ko  grzech, 
a sam ą w o jn ę  ja k o  zbrodn ię ...”

K S. M. H A N IE W 6K I: Z aangażow ani z 
ca łym  narodem  w  rea lizację  program u t'JN , 
n ie jed n o kro tn ie  d a w a liśm y  w y ra z  sw y m  
przeko n a n io m , opow iadając się po s tron ie  
p ostępu  i poko ju ... w  S zczec in ie  m a n ife s to 
w a liśm y  nasz p a tr io ty c zn y  s to su n ek  do  
Z ie m  Z achodn ich  i P ółnocnych  w  ich d w u 
dziesto lec ie  p o w ro tu  do M acierzy

K S. J. K O W A LSK I: „M y dziś u c ze s tn ic zy 
m y  w  u g ru n to w a n iu  w ie lk ich  zd o b yczy  spo
łeczno-gospodarczych  o co z  o g ro m n ym  w y 
s iłk ie m  w a lczy li s ław n i budzic ie le  lu d zk ich  
su m ień  w  m in io n ych  stu lec ia ch ”.

Z A A N G A Ż O W A N I
O trzy m a liśm y  n iew ie lk ą  k siążeczkę e s te 

tyczn ie  w y d a n ą  p rzez  Z rzeszen ie  K a 
to lików  „ C a rita s” . K siążeczka nosi t y 

tu ł: „N asze zaan g ażo w an ie” i  z aw ie ra  m a 
te r ia ły  z W alnego  Z jazdu , k tó ry  odbył się 
27 czerw ca b r. P rag n iem y  zapoznać  naszych  
C zy te ln ików  z tre śc ią  te j k siążeczki, n ie  ty l 
ko  p o w o d u jąc  się  zasad ą , że  w a r to  w iedzieć, 
co się dz ie je  u naszych  sąs iadów , ale i in 
n y m i w zg lędam i, o k tó ry ch  w  da lszym  c ią 
gu  m ów ić będziem y.

Z rzeszen ie  K ato lików  „ C a rita s” — ja k  s a 
m a n azw a  w sk azu je  — p ro w ad z i dz ia ła lność  
ch a ry ta ty w n ą . N ie m am y  z am ia ru  oceniać 
ro zm ia ró w  te j  p racy . N ie zam ierzam y  ró w 
nież za s tan aw iać  się n a d  tym , czy je s t ona 
w y s ta rc z a ją c a , dość sp ra w n ie  zo rgan izow ana  
i e fek ty w n a . W  każdym  bądź  raz ie  fa k t, że 
Z rzeszen ie  po siad a  195 zak ład ó w  o p ie k u ń 
czych  i 10 k u c h n i lu dow ych  m a  sw o ją  w y 
m ow ę. Szczególne znaczen ie  p rzy w iązu je  
C a rita s  do p racy  w ychow aw czej w śró d  d z ie 
ci i m łodzieży w  Z ak ład ach  W ychow aw czych  
i D om ach  D ziecka o raz  w  zak ła d ach  sp e 
c ja lis ty czn y ch . W  ty ch  o s ta tn ich  p rz e b y w a ją  
na jczęśc ie j dz iec i p rzew lek le  chore . Ic h  le 
czenie n ie  o g ran icza  się do s to sow an ia  s p e 
cy fików  fa rm aceu ty czn y ch . M a tu  szerok ie  
zasto sow an ie  te ra p ia  za jęc iow a. W  ra m a c h  
te r a p i i  za jęc iow ej dzieci ro b ią  sza lik i, sw e
try , zabaw ki, w yro b y  g a la n te ry jn e  itp . M ło
dzież zd ro w a  o trzy m u je  W ykształcen ie  z a 
w odow e w  ta k ic h  spec ja ln o śc iach  ja k : k r a 
w iectw o , ś lu sa rs tw o , in tro lig a to rs tw o , try k o -  
ta rs tw o .

D ziała lność c h a ry ta ty w n a  Z rzeszen ia  k o 
sz tu je  230 m in  zło tych . W Z rzeszen iu  p r a 
cu je  d u ża  g ru p a  księży, licząca  p o n ad  t y 
s iąc  osób. N ie u leg a  w ątp liw o śc i, że d z ia ła l
ność c h a ry ta ty w n a  ja k  n a jb a rd z ie j p rzy s to i 
osobom  duchow nym . D zia ła lność  ta  zrodziła  
się n a  g ru n c ie  c h rz e śc ija ń s tw a  i ż ad n a  r e 
lig ia  poza ch rze śc ijań s tw em  n ie  zna ła  i n ie  
zna  ta k  o f ia rn e j i ta k  w szech stro n n e j p r a 
cy c h a ry ta ty w n e j.

Z G Ł O SIŁ O  S IĘ  W IĘC  W  Z R Z E SZ EN IU  
K A T O L IK Ó W  C A R IT A S 1000 K SIĘŻY . D u 
żo czy m ało? G dyby  chodziło  o s tu d iu m  c y 
b e rn e ty k i, by łoby  to  dużo, a le  do p racy  
c h a ry ta ty w n e j, to  ra cze j n iew iele . N iespełna  
10 p roc . ogó lnej liczby k sięży  w  Polsce. 
A  inn i?  Z aczy n a ją  p ew n ie  w ie lk ą  now ennę 
d rug ieg o  T y siąc lec ia  i noszą p ro ce s jo n a l-  
n ie  obrazy  św ię te  z ch a ty  do chaty ... N ie 
ch c ie jc ie  nas źle zrozum ieć, m ili C zy te ln i-

w ien  m arg in es , do k tó rego  n ie  d o c ie ra  u rz ę 
d o w a  op iek a  i pom oc i ta m  w łaśn ie  — w i
dzą m ie jsce  C a rita su . T ego ro d z a ju  d z ia 
ła ln o ść  p o p ie ra ją  i f in an su ją . W ładze d u 
ch o w n e  na tom iast d o p a tru ją  się w  d zia ła l
ności k s ię ży  w  Z rze szen iu  K a to lik ó w  C a ri
ta s  przede  w sz y s tk im  dzia ła lności p o li ty c z 
nej. S tą d  p rzes tro g i, zakazy , re p re s je  i k u 
szenie... aw an sem  tych , k tó rzy  n ie  p ó jd ą  na  
lep (tak  się zw ykle w  p o u fnych  rozm ow ach  
sp raw ę  u jm u je ) k o m u n is ty czn e j p ro pagandy .

P o p a trzm y  na  zag ad n ien ie  bezstronn ie  
i ob iek ty w n ie . Czy księża  p ra c u ją c y  w  Z rz e 
szen iu  K ato lików  C a rita s  u p ra w ia ją  p o li
ty k ę?  O czyw iście, że ta k . R az po ra z  zab ie 
r a ją  glos w  sp raw ach  d o ty czą cy ch  poko ju  
i w o jn y , d o m ag a ją  się zap rze s tan ia  w ojen  
ag resy w n y ch , ro z s trzy g an ia  spo rów  w  sp o 
sób poko jow y , p rz e s trz e g a n ia  w a ru n k ó w  
U k ładu  P oczdam skiego , po łożenia  k resu  
zb ro jen io m  atom ow ym , u reg u lo w an ia  sy tu a 
c ji p ra w n e j naszych  Z iem  Z achodn ich  ró w 
nież w  zak res ie  o rg an izac ji kośc ie lne j.

W ch w ili w y b u ch u  w o jn y  n a  B lisk im  
W schodzie, księża z C a rita su  w o ła li do 
sw y ch  w sp ó łb rac i w  św iecie: „W obec bez
m ia ru  n ieszczęść  b ezb ro n n e j ludności c y w il
n e j m u s im y  w  poczuciu  ch rześc ija ń sk ie j od
pow iedzia lnośc i za  losy b liźn ich  oraz w  im ię  
n a szych  zasad re lig ijn ych  z ło żyć  pro test, 
apelu jąc  do w szy s tk ic h  ch rześc ija n  o p r z y 
łączen ie  się do a k c ji p o tęp ia ją ce j agresję  
Izraela ... Ja ko  dzia łacze ka to liccy  w ie rzy m y ,  
że u  p o d sta w y  is tn ien ia  narodów  i p raw  
m u si być m iłość, spraw ied liw ość , a n ig d y  
bru ta ln a  przem oc..." .

W  d w u d z ies tą  roczn icę  p o w ro tu  Z iem  Z a 
chodn ich  do M acierzy  zeb ra li się w  S zcze 
cinie, aby  uczcić w ie lk ie  zw ycięstw o naro d u , 
a  p ó źn ie j pon ieśli w ieńce  na  groby  tych , 
k tó rzy  życie  d a li za zw ycięstw o.

W  roczn icę  osw obodzen ia  obozu zag łady  
w O św ięcim iu  m o d lili się pod śc ian ą  śm ierc i 
i d o n io s łe  w oła li: n ig d y  w ięce j w ojny!

N ie jed n o k ro tn ie  d a w a li w y raz  sw em u 
p rzek o n an iu , że obecny u s tró j re a lizu je  
ch rze śc ijań sk ie  p o s tu la ty  sp raw ied liw o śc i 
c h rz e śc ija ń sk ie j i tw ie rd z ili, że n d z ie la ją  t e 
m u  u s tro jo w i p o p a rc ia  pow odow ani su m ie 
n iem  ch rze śc ijań sk im  i c h rze śc ijań sk ą  e ty k ą .

P o s łu ch a jm y  w ypow iedzi sam y ch  księży.

M ów i K S. J . O SA D Z IN SK I: „W n a sze j 
dzia ła lności b ęd z iem y  w  da lszym  ciągu czy-

K S. J. Ł A P IŃ S K I: „A le ta m , gdzie  m ó w i  
się o n o w y m  D rang nach  O sten , gdzie szo 
w in izm  rozpa lił pod p u s ty n n y m  słońcem  
o kru c ień s tw o  lu d zk ie , gdzie  trop i się ludzi 
ja k  d z ik ie  zw ie rzę ta  za u m iło w a n ie  w o ln o 
ści w ła sn e j o jc z y zn y  — s ło w em  tam , gdzie  
depcze  się godność człow ieka , a upraw ia  
przem oc i gw a łt, ta m  n ig d y  n ie  zb ra kn ie  
głosu naszego  p ro te s tu ”.

T a k a  je s t ich  p o lity k a , p rzed  k tó rą  o s trz e 
g a ją  czcigodni księża  b isk u p i rz y m sk o k a to 
lickiego K ościo ła  w  Polsce!

M ożna by zapy tać  czy księża  b isk u p i n ic  
u p ra w ia ją  p o lity k i?  O dpow iedź m usi być 
tw ie rd ząca , bo n aw e t te  p rze s tro g i są  p o 
lity k ą . T y le  ty lko , że są  p o lity k ą  p rzeciw  
pokojow i, p rzec iw  sp raw ied liw o śc i spo łecz
ne j, p rzeciw  s tab ilizac ji w a ru n k ó w  n a  n a 
szych Z iem iach  Z achodn ich .

W  1966 ro k u  Z arząd  G łów ny Z rzeszen ia  
K ato lików  C a rita s  p o d ją ł u ch w alę , że d la  
uczczen ia  T y siąc lec ia  P a ń s tw a  P olsk iego  1 
C h rz tu  P o lsk i w y stęp u je  z p ro je k te m  b u d o 
w y w e W rocław iu  p o m n ik a  P ap ieża  J a n a  
X X III. I  ten  k ro k  zosta ł ocen iony  p rzez  bi
skupów  rzy m sk o k a to lick ich  w  P olsce jak o  
dzia ła lność  p o lityczna  i oldpowiednio n a p ię t
now any . W ytw orzy ła  się dość p a ra d o k sa ln a  
sy tu a c ja : g ru p a  księży i św ieck ich  k a to l i
k ów  — p rzy  opozycji b isk u p ó w  — zabiega
o budow ę po m n ik a  P ap ieża , k tó ry  sw o ją  
p o staw ą  w zbudził sy m p a tię  i u znan ie  ró w 
nież poza K ościołem  rzy m sk o k a to lick im , a 
n a w e t poza ch rześc ijań s tw em .

*

C hyba w  im ien iu  R ed ak c ji i  w  im ien iu  
naszych  m iłych  C zy te ln ików  m ożem y w y 
raz ić  naszą  sy m p a tię  i u zn an ie  d la  k ap łan ó w  
K ościo ła  rzy m skokato lick iego  w  Polsce, k tó 
rzy  m im o tru d n o śc i i p rzeszkód  w alczą
o re a liz a c ję  zasad  p raw d z iw ie  c h rz e śc ija ń 
skich .

...Ten, k tó ry  w szystk im  serce  sw e o tw iera ,
F ran cu zem  je s t, gdy  F ra n c ja  c ie rp i. —

G rek iem ,
G dy n a ró d  g reck i z g łodu o b um iera ,
T en  je s t  z o jczyzny  m o je j. J e s t

człow iekiem  (Słonim ski)
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z i e j e  s i ę

w Holandii?

w is tn ie n ie  ew an g elii w  sy tu a c ji w spó łcze
snej, a k tu a ln ie  is tn ie ją c e j. P ism o św . je s t 
n ie  ty lk o  k sięgą n a tch n io n ą , a le  też  in s p i
ru ją c ą  (udz ie la jącą  n a tch n ien ia ). N ie je s t in 
sp iru ją c ą  w  ty m  sęnsie, że m ożna z n iej 
b rać  p ro b lem y  i ro zw iązan ia  i tra k to w a ć  
je  ja k o  o b o w iązu jące  obecnie. P rob lem y  
z ok resu  C h ry s tu sa  i A posto łów  zostały  ro z 
w iązan e  i zakończone. B yłoby to  n iep o ro zu -

P rze łom ow ą d a tą  w życiu rzy m sk o k a 
to lick iego  K ościoła w  H o land ii s ta ł się 
ro k  1954. B iskup i h o len d erscy  w y d ali 

w ów czas lis t p a s te rsk i, w  k tó ry m  usiłow ali 
p rzec iw staw ić  się zakusom  n a  śred n io w iecz
ną  s t ru k tu rę  i zw ycza je  p a n u ją c e  w  K o
ściele. M. in. z a b ra n ia li udz ie lan ia  rozgrze
szen ia  n a w e t w  godzinę śm ierc i tym  k a to 
likom , k tó rzy  g ło su ją  n a  p a r t ię  so c ja lis ty cz
n ą , jeże li w y raźn ie  n ie  o d w o ła ją  sw ego s ta 
now iska. L is t w yw ołał oburzen ie , gw ałtow ne 
p ro te s ty  i b isk u p i poa&uli się zm uszen i do 
w y co fan ia  się z okopów  średn iow iecza .

Dziś sy tu a c ja  w y g ląd a  zupełn ie  inaczej. 
E p iskopa t h o len d e rsk i je s t jed n y m  z n a j 
b a rd z ie j postępow ych  ep iskopatów , a h o len 
d e rsk ie  re fo rm y  i p ro je k ty  re fo rm  budzą 
u k a to lik ó w  w  in n y ch  k ra ja c h  obaw ę i za 
n iepoko jen ie .

J a k  o cen ia ją  sy tu a c ję  sam i H olendrzy?  P o 
niżej po d a jem y  streszczen ie  w yw odów  prof. 
teo log ii dr. L . B o era  z V olkenburg .

Is tn ie je  ca ły  szereg  p rzyczyn , k tó re  spo
w odow ały , że H o land ia  w y su n ę ła  się na  
czoło w śród  k ra jó w  k a to lick ich  w zak res ie  
unow ocześn ien ia  życia  ch rześc ijań sk iego . 
O to one:

1. H o lendersk i o środek  in fo rm ac y jn y  o rg a 
n izow any  podczas S obo ru  w  R zym ie ij?le- 
żał do na jlep szych . K ato licy  w  H oland ii 
p o s iad a ją  w ła sn ą  agencję  koście lną . Są k a 
to lick ie  gazety , k a to lick ie  rad io  i ka to lick a  
te lew iz ja . H o lendrzy  lep ie j niż jak ik o lw iek  
inny  n aród  by li in fo rm o w an i o toczących 
się podczas Soboru  d y sk u s jach  i p ro p o n o 
w an y ch  zm ianach .

2. H o lend rzy  p rz e ja w ia ją  w ięcej niż p rz e 
c ię tn e  za in te reso w an ie  teologią. P ow sta ło  
n a w e t p rzysłow ie: trzech  F ran cu zó w  rob i 
rew o lu c ję , trzech  W łochów  tw orzy  operę, 
trzech  N iem ców  — arm ię , a trzech  H o len 
drów  — teo log iczny  o śro d ek  d y sk u sy jn y . 
W H o land ii is tn ie je  zo rgan izow anych  15 tys. 
teo log icznych  zespołów  d y sk u sy jn y ch . H o
la n d ia  je s t  jed y n y m  k ra je m , gdzie o rg a n i
zacje  m łodzieży n ie  odczu w ają  żadnego w y
zysku. M łodzież je s t .g łów nym  czynn ik iem  
odnow y m yśli teo log icznej i życia  koście l
nego.

3. H o lend rzy  od d aw n a  by li k u p cam i 
i z tego ty tu łu  uczyli się języków  obcych. 
K ażdy  uczeń p rz y jm u je  za rzecz  n ieo d zo w 
ną n auczen ie  się ję zy k a  n iem ieckiego , a n 
gielskiego i francusk iego . W ielu  H o lend rów  
czy ta  w  tych  językach . T ak  w ięc m łodzi 
H o lend rzy  zn a ją  i K . R ohnera , i p ro f. 
K iinga, i teo logów  fra n c u sk ic h  i a m e ry k a ń 
skich . P o n ad to  w  H o land ii ludz ie  m a ją  dużo 
czasu na  d y sk u s je  i n a  czy tan ie .

4. N apędow ą siłę d la  re fo rm  stanow ią  
b iskupi. C h a ra k te ry z u je  ich odw aga doko
n y w an ia  re fo rm , chociaż n ie  zaw sze m ogą 
przew idz ieć  ja k  daleko  zm iany  re fo rm is ty -  
czne zaprow adzą. C echu je  ich w ia ra  w  D u
cha św., k tó ry  k ie ru je  n ie  ty lko  b iskupam i, 
a le  i ludem  bożym . B iskup i w ezw ali w ie r
n y ch  do w sp ó łp racy  p rzy  odnow ie, do p o d a 
w a n ia  p ro je k tó w  i k ry ty k i. S k u tk iem  tego 
nap ły w a  do nich  tysiące  listów . J e s t to  m ę 
czące, a le  jednocześn ie  dzięk i tem u  b iskup i 
h o len d erscy  są n a jle p ie j p o in fo rm ow anym i 
b isk u p am i św ia ta .

CEL

C elem  odn o w ien ia  K ościo ła  w  H o land ii 
je s t o d e rw an ie  się od przesz łośc i i u rzeezy -

m ien iem  gdybyśm y chcie li do p rob lem ów  
dzisie jszych  stosow ać rozpoznan ia  z ta m 
ty ch  czasów  (dotyczy to  rów nież  zag ad n ień  
w o jn y , p o k o ju , n iew o ln ic tw a , s tan o w isk a  
kob ie ty  w  życiu  kośc ie lnym  itp.). E w ange lia  
in s p iru je  w  ty m  sensie, że żąda  od n as 
abyśm y rozw iązyw ali zagad n ien ia  dzisie jsze 
ta k  ja k  czynił to  C h ry stu s , p rz e ła m u ją c  
w szelk ie  tra d y c je . D la d y sk u s ji teo log icz
n e j dogm at je s t p u n k te m  w y jśc iow ym , ale 
n ie  końcow ym . N ik t w  H o land ii n ie  w ą tp i
o p raw d z ie  dogm atów , ale u s iłu je  g łębiej 
w n ik n ąć  w ich tre ść  i lep ie j je  rozum ieć. 
N ik t n a  p rzy k ład  n ie  w ą tp i o rzeczyw iste j 
obecności C h ry stu sa  w E u ch ary s tii, a le  w ie 
lu  zad a je  p y ta n ie  czy je s t  On obecny 
w  sposób fizyczny, sa k ra m e n ta ln y , czy w  j a 
k iś inny  sposób. N au k a  o tr a n s su b s ta n c ja -  
c ji je s t ty lk o  czysto  lu d zk ą  sp ek u lac ją , k tó 
ra  n ie  m a n ic  w spólnego  z dogm atem .

R uch  re fo rm isty czn y  w H o land ii w yw o
dzi się z p o trzeb  p ra k ty c z n y c h , a n ie  do 
gm atycznych . B isk u p i w yciągnęli w n iosk i 
z fa k tu , że co raz  m n ie jsza  liczba ochrzczo
nych  troszczy  się o n au k ę  i dyscyp linę  k o 
śc ielną, że co raz  m n ie jszy  p ro cen t lu d n o 
ści, zw łaszcza w w ie lk ich  m iastach , liczy się 
z op in ią  kościo ła. Z a pom ocą now oczesnych 
m etod  b ad an ia  opin ii, p rz y  w spó łp racy  so
cjo logów  i in n y ch  uczonych  o trzy m a li b i
sk u p i p raw d z iw y  n ie  re tu szo w an y  ob raz  s to 
su n k u  ludz i do kościoła. U znali p ra w o  w ie 
rzących  do k ry ty k i, a n a w e t p ro s ili o k r y 
ty k ę . G dy je d n a  z gazet koście lnych  zam ie 
ściła lis t czy te ln ik a , k tó ry  bardzo  ostro  
sk ry ty k o w a ł lis t p a s te rsk i b isk u p a  B ek k e- 
ra , n iek tó rzy  poczęli się ob rażać , pon iew aż 
p o d k o p u je  on a u to ry te t b iskupa . B iskup  
B ek k er w op u b lik o w an y m  n as tęp n ie  a r ty 
k u le  w y raz ił sw ą radość  z ra c j i  ogłoszonej 
k ry ty k i, p rzy zn a ł k ry ty k o w i słuszność 
w  w ie lu  p u n k ta c h  i w y ra z ił nadz ie ję , że 
w  p rzysz ło śc i w iększa  lic z b a  w ie rn y c h  b ę 
dzie zg łaszać sw oje  u w ag i i ew en tu a ln e  
zastrzeżen ia . B iskup i o św iad cza ją  te raz : gdy 
w iem y już gdzie i dlaczego n ie  tr a f ia  słow o 
E w angelii, m ożem y te ra z  k ry ty czn ie  sp o j
rzeć n a  nasze s tan o w isk a  i szukać  now ych  
dróg.

H o lan d ia  k roczy  d ro g am i e k sp e ry m e n ta l
nym i. W iern i zd a ją  sobie sp raw ę , że an i 
Rzym , an i k u ria  b isk u p ia  n ie  p o s iad a ją  go
tow ych  recep t n a  ba lączk i i p ro b lem y  . 
w spółczesnego św ia ta . R ozw iązań  szukać 
m uszą w szyscy, aby  ty m  d o k ład n ie j i lep ie j 
u rzeczy w is tn iać  n ak azy  E w angelii.

W ie rn i w sp ó łp racu ją  z b isk u p am i. P rz e 
w odn iczącym  H o lendersk iego  S ynodu  N a ro 
dow ego je s t cz łow iek  św iecki. B iskupów  w y- 

,b ie r a  się p rzy  w sp ó łu d z ia le  w ie rn y ch  i in 
n a  fo rm a  je s t obecn ie  w  H o lan d ii n ie  do 
pom yślen ia . W  p a ra f ia c h  św ieccy n a ra d z a 
ją  się z księżm i, co i ja k  zrob ić  należy. 
Je ś li w ie rn i w  p a ra f ii  p o s ta n a w ia ją  w p ro 
w adzić  języ k  o jczysty  w  k an o n ie  m szy św.
— to p roboszcz s to su je  się do ich życzenia, 
pon iew aż  p rzy czy n ia  się do w zro stu  g o rli
w ości i lepszego u czes tn ic tw a  w ie rn y ch  
w m szy św . O koło 85 p roc. duchow nych  
o d m aw ia  ju ż  od p ó łto ra  ro k u  k anon  w  ję 
zyku  h o lendersk im , m im o że R zym  udzie lił 
zezw olen ia  dop iero  29 czerw ca b r. Je ś li 
w ie rn i życzą sobie, aby  K o m u n ię  św . nie 
p o d aw ać  do u s t lecz w k ład ać  ją  do rąk  — 
proboszcz s to su je  się tak że  do ich  życzeń.

SKĄD TYLE KOŚCIOŁÓW?
MENNONICI

M  iezależnie od luteranizm u i kalw ińizm u. 
1 '  ale rów nocześnie z protestantyzm em  p o 
w sta ł i  rozw ija ł się w  X V I w iek a  ruch, 
którego zw olenników  przezw ano początkow o  
anabaptystam i, później zaś — m ennonitam i.

A nabaptyzm  zrodził się  około 1520 r. w śród  
ciężko gnębionego ch łopstw a n iem ieck iego i 
m iejskich plebejuszy. P rzew odzili im „pro
rocy z Iw ickan” z M ikołajem  Storchem  na 
czele. G łów ną ich zasadą re lig ijną  (a zara
zem społeczno-polityczną) było tfdrzucenie 
w szelk iego autorytetu, a naw et w szelk iej  
w ładzy relig ijnej i państw ow ej. Z tej za
sady w yp ływ ało  odrzucenie stanu duchow 
nego, dotychczasow ych praktyk re lig ij
nych, a  także P ism a św . P oniew aż nie uzna
w a li chrztu n iem ow ląt, ponow nie chrzcili 
sw oich zw olenników . D latego przezw ano ich  
„now ochrzczeńcam i” lub z grecka „anabap
tystam i”. Część z nich otrzym ała przezw i
sko „fantaści”, jako że zam iast rozumną  
w iarą  chętnie k ierow ali się tzw . „w ew nętrz
nym  ośw iecan iem ” doprow adzającym  ich do 
fantastycznych pom ysłów . A nabaptysta-fan - 
tasta zapraszał np. przyjaciół na obiad bez 
przygotow ania jak iegok olw iek  pokarm u, p o 
n iew aż m iał „w ew nętrzne ośw iecen ie”, że 
B óg cudow nie zastaw i stół „anielskim i p o
traw am i”.

Z w olenników  anabaptyzm u spotykano  
przede w szystk im  w  N iem czech, lecz m no
żyli się rów nież w  krajach ościennych, jak  
w Holandii, Szw ajcarii i w  P olsce (na P o 
morzu). W N iem czech północnych anabapty
ści opanow ali sto licę  W estfalii M onaster 
(MAnster), gdzie ksiądz Rotman, burm istrz  
K nipperdolling, piekarz M atys i kraw iec  
B ockelson zorganizow ali „św ięte królestw o  
Syjonu", czyli p aństw o teokratyczne na  
wzór b iblijnego państw a starożydow skiego. 
W m ieście obow iązyw ał skrajny rygoryzm  
etyczny, ale dopuszczono rów nocześnie w ie -  
lożeństw o i w spólnotę w szystk ich  posiada
nych dóbr. W obaw ie przed anarchią pogo
dzili s ię  tam tejsi protestanci z katolikam i 
i w spóln ie sztorm em  zdobyw szy w  1535 r. 
M onaster, okrutnie tam tejszych anabapty
stów  w ym ordow ali.

Część zw olenników  anabaptyzm u um iar
kow anego (odrzucającego m. in. „w ew nętrz
ne ośw iecen ie” i  niezdrow y m istycyzm ) n ie  
szukała żadnych w ydziw iań  relig ijnych , ale  
ty lko pragnęła żyć napraw dę po chrześci
jańsku. Na terenie H olandii anabaptystów  
um iarkow anych zorganizow ał b yły  kapłan  
rzym skokatolicki M enno, syn Sim ousa z 
H olsztynu. M enno (1496—1559) jako ducho
w y przyw ódca anabaptystów  w  W itmarsum , 
nadał sw ej w spólnocie relig ijnej bardzo ś c i
słe i rygorystyczne zasady w yłożone w  
książce pt. „Fundam entbook”, w ydanej w  
1539 r. N iew iele  in teresow ała  go strona ad 
m inistracyjna tego K ościoła. O drzucił k a 
płaństw o i h ierarchię, zbory w yznaniow e  
m iały być jednostkam i sam odzielnym i. N ie 
w ie le  też troszczył się  o dogm aty. Jego zda
niem  cała doktryna w iary znajduje się w  
B iblii. Na podstaw ie B ib lii uznał dw a sa 
kram enty: chrzest (dorosłych tylko, lecz  n ie 
koniecznie przez zanurzenie) i eucharystię: 
T e znaki są  uzew nętrznieniem  nieustannego  
oddziaływ ania B oga na w iernych. N ajw ięk 
szy, a zarazem  jedyny nacisk k ład ł M enno .  
na chrześcijaństw o praktyczne. „Praw dziw e  
chrześcijaństw o — czytam y w  jego książce
— nie jest system em  nauk i dogm atów , ale  
naśladow aniem  Chrystusa w istotnej odm ia
nie serca i błogim , bogobojnym  życiu”. Do 
tej w  gruncie rzeczy słusznej zasady zosta
ły  dorzucone niektóre zakazy w yp ływ ające  
z dosłow nego rozum ienia litery  B ib lii. W ięc 
poza przestrzeganiem  (rygorystycznym ) 
przykazań B ożych i rad ew angelicznych, 
m ennonici n ie przysięgają w  sądach i urzę
dach, odm aw iała pełn ien ia  służby w ojsk o
w ej i spraw ow ania funkcji publicznych.

Od 1863 r. ośrodkiem  dyspozycyjnym  
w szystkich  m ennonltów  na św iecie  stało się  
am erykańskie m iasto G erm antow n. M ieli 
sw oich  zw olenników  w e L w ow ie, gdzie wł&- 
dze austriackie zalegalizow ały  m ennonicką  
gm inę. Ostatnio w  Europie i w  A m eryce  
ocenia się liczbę m ennonitow  na około sześć
set tysięcy . Ks. S . W.



N ic z y je

c h o c ia ż

n a s z e

U roiziła ich czworo, ale jak sa
ma mówi — wychowała tylko 
troje. Bo czwarta, ta najmłod

sza, 15-letnia Krysia — nie dała się 
wychować, lub raczej — matka, ła
piąca sprzątanie to tu, to tam, scho
rowana i w końcu już niemłoda — 
nie miała czasu na opiekę nad córką. 
Dom był pusty. Starsze rodzeństwo 
założyło swoje rodziny. Matka chodzi
ła pracować do ludzi, Krysia zostawa
ła sama. Uczyć się nie chciała. Szóstą 
klasę powtórzyła dwukrotnie, jak to się 
mówi — na ogólne życzenie profeso
rów. Przez ostatni rok obijała się po 
koleżankach, w końcu znalazła adora
torów, w których towarzystwie, nocą, 
w opuszczonej piwnicy — znalazła ją 
milicja. Krysia ma mgliste plany: 
chciałaby pracować, coś robić, ale co? 
Nie wie. Gdyby jej ktoś coś załatwił... 
Na razie jakoś to jest: siostry dadzą 
obiad, brat 10 zł na kino, matka kupi 
sukienkę. Ostatecznie — jest naj
młodsza.

„Kazik nie ma głowy do nauki”. 
Tak oświadczył stryj, a z jego zda
niem matka zawsze się liczyła. To, że 
szkoła była innego zdania, a ludzie w 
miasteczku wręcz nazywali Kazika 
wałkoniem i leniem patentowanym — 
na opinię rodziny nie wpływało. Mat
ka i starsi bracia wiedzieli, że Kazik, 
niespełna 16-letni, kurzy papierosy, że 
obija się po ulicach z grupą rówieś
ników, że praktykę w piekarni, którą 
załatwił mu stryj rzucił po trzech go
dzinach, że nie słucha nikogo, że chwali 
się publicznie: „Praca jest dla fraje
rów”. Ale Kazik ma taryfę ulgową w 
rodzinie, bo w dzieciństwie był cho
rowity. Tak się wszyscy do tego przy
zwyczaili, że nie zauważyli, jak z cher
laka wyrósł silny chłopak. Co Kazik 
będzie robił w  przyszłości? Ano, nie 
wiadomo. Przecież to jeszcze dziecko...

Z Teresą — inna sprawa. Ona już 
od urodzenia przeznaczona była do 
lepszego życia. Może dlatego, że wy
różniała się spośród rodzeństwa inte
ligencją, bystrością, inicjatywą. A jed
nak tylko ona, ta mądra Teresa skoń
czyła edukację na pięciu klasach. A 
było to tak: matka uważała, że nau
czycielka krzywdzi córkę, że jej sta
wia za niskie stopnie, że za mało ją 
wyróżnia. Powiedziała to nauczycielce 
na głos, przy dzieciach, no i przy Te
resie. Zabrała córkę ze szkoły, prze
niosła do innej. Tam powtórzyło się 
to samo. „Jak tak — powiedziała mat
ka — wolę, żeby dziecko w domu się 
uczyło. Po co jej t a k a  szkoła.” No 
i na tym się skończyła nauka Teresy. 
W 15 rocznicę urodzin matka dała Te
resie 500 zł i wysłała do ciotki nad 
morze. W pociągu solenizantka pozna
ła trzech chłopców. Zmieniła trasę po
dróży. Matka dowiedziała się o tym po 
trzech tygodniach i to przez milicję. 
„Taki wstyd w  naszym domu!” — 
krzyczała matka, a Teresa nie mówiła 
nic. Po trzech dniach uciekła z domu. 
Matka bojąc się ponownego „wstydu” 
nie zawiadomiła nikogo. Teresa ma 
dziś lat 16 i dobrze zna Milicyjną Izbę 
Dziecka. Zapytana, czym chce zostać, 
odpowiada — aktorką. I to jest cała 
rozmowa z Teresą.

Nazywają ich różnie: młodzieżą ni
czyją, „luzakami”, „urodzonymi w nie
dzielę”. Jest ich w Polsce wiele tysię
cy: dziewcząt i chłopców w wieku

15—18 lat. Nie uczą się, nie pracują, 
nie mają planów na przyszłość. Żyją 
na utrzymaniu rodziców. Niektórzy z 
nich są już na granicy przestępstwa: 
nuda, brak obowiązków i kłopotów, 
nadmiar czasu i brak kontroli doros
łych rodzi niebezpieczne myśli, zbliża 
do środowisk przestępczych i kartotek 
milicyjnych. W wielu wypadkach za
winili rodzice: pobłażanie, tolerowanie 
nieróbstwa i samowoli, zdanie się na 
„jakoś to będzie” prowadziło powoli 
do niebezpiecznego końca. Różne Ka- 
ziki i Józki, Basie i Mariolki powoli, 
ale skutecznie rozsmakowywali się w 
lenistwie i słodkim poczuciu bezpie
czeństwa. Jedni otarli się tylko o 
świat przestępczy, inni już do niego 
wkroczyli, A tu już rodzice okazywali 
się całkowicie bezsilni.

Ilu ich jest, tych którzy „nie sieją, 
nie orzą”, wydają rodzicielskie pienią
dze, wałkonią się, gardzą pracą i nau
ką? Nie wiadomo. Trzeba sporządzić 
dokładną ewidencję. W Warszawie, 
Stołeczny Komitet Frontu Jedności 
Narodu powołał specjalny ośrodek do 
spraw młodzieży nie uczącej się i nie 
pracującej. W ośrodku pracują przed
stawiciele kuratorium, Wydziału Za
trudnienia, milicji, sądu dla nieletnich, 
organizacji młodzieżowych. Ustalenie 
listy „luzaków” jest żmudne. Ale oto 
z pomocą pospieszyli niektórzy rodzi
ce i opiekunowie, ci najbardziej świa
domi, którzy zrozumieli, że ich syn i 
córka muszą zmienić tryb życia, pod
dać się rygorom. Przyznają się do błę
dów wychowawczych ze ściśniętym 
gardłem, ale wiedzą, że tylko w ten 
sposób ich dzieci odnajdą miejsce w 
społeczeństwie.

Niestety, mamy ich wielu 15, 16, 
18-latków bez szkoły podstawowej, 
których często jeszcze nie można za
trudnić, ale także nie wolno posadzić 
w jednej ławce z dziećmi, które nor
malnie pokonują program szkolny. Dla 
tych właśnie wyrośniętych „luzaków” 
uruchomiona została w Warszawie 
specjalna roczna szkoła, w której obok 
uzupełnienia nauki — młodzież będzie 
mogła uczyć się zawodu.

Nie wszyscy rodzice jeszcze wiedzą, 
że od września obowiązuje nowa usta
wa KERM dotycząca bezwzględnego 
obowiązku kształcenia zawodowego 
młodzieży w wieku 15— 18 lat. Takie 
Ośrodki jak ten w Warszawie są więc 
jednym z ogniw „wyłapujących” mło
dzież chodzącą luzem. Jest to sygnał 
dla tych matek i ojców, którzy przez 
lata tolerowali nieróbstwo, chuligań
stwo, lub choćby tylko brak chęci do 
nauki. Te „dzieci”, to już młodzi lu
dzie, których trzeba nauczyć wartości 
nauki i pracy. I właśnie rodzice po
winni zrozumieć, że skończył się czas 
ochronny na młodych wałkoni, których 
oni nazywają ciągle dziećmi, wszystko 
im dając i niczego od nich nie wyma
gając. Obowiązkowa nauka i praca ma 
skierować młodzież 15—18-letnią na 
drogę, z której — często z winy ro
dziców — zeszli. Z winy tych samych 
rodziców, którzy mówią z uczuciem: 
„nasze dzieci”, choć dawno stały się 
one niczyje. ANNA SAS



Rozmyślania pod jabłonią

CZY M1Ł0SC
TRWA WIECZNIE?

N aturalnie! — w ykrzykną bez w a 
hania w szystk ie  nasto- i d w u
dziestolatki, m im o sw ego pozoro

w anego cynizm u i „robionej" nonszalancji. — 
B yle tylko ją spotkać!

M iłość, o której marzą w skrytości i  do 
którego to m arzenia za n ic nie chcą się  
przyznać, to jakby rzadki ptak. N igdy n ie  
w iadom o, kićdy nadleci i na jak iej gałązce  
usiądzie, a le gdy już jest to w ystarczy go 
schw ytać, by śp iew ał w iecznie.

— Bzdura! — odpow iedzą na to w s ij ło y  
zaw iedzeni i rozczarowani. — M iłość trw a  
krótko, szybko odchodzi i pozostaw ia gorycz  
niespełn ionych nadziei.

— M iłości n ie  m a w cale — uśm iechnie  
się na te słow a n iejeden. To tylko ch w ilo 
w e złudzenie zm ysłów  i kw estia  naszej w ła 
snej w yobraźni. To stan, kiedy sam i w m a
w iam y w  sieb ie w szystko, co chcem y zoba
czyć, odczuć i przeżyć.

Mimo tych  sprzecznych poglądów  m iłość  
chyba istn ieje, skoro w iosną m łodzi spoglą
dają na sieb ie  dziw nie zm ieszani, skoro 
dziew czyny marzą przy otw artym  oknie, a 
chłopcy krążą n iespokojnie po ulicach  p e ł
ni <dziwnego niepokoju. Cóż innego niż ona 
oprom ienia tw arze rodziców  patrzących na 
siebie i n iezdarne, pierw sze kroki m ałego  
człow ieka. I jakaż inna siła  kieruje d w oj
giem  staruszków  idących razem , pow oli, w  
jesienne przedpołudnie.

N apisano o n iej tysiące poem atów, w y 
śpiew ano m iliony pieśni. W idnieje na k ilo 
metrach kw adratow ych zam alow anych p łó 
cien i drży na w argach — pochylonej nad  
ciężko chorym — twarzy.

Jest tk liw a i okrutna, pełna poświęceft 
i  egoistyczna — ty le  m a oblicz, ile  ludzi 
i  ty le  odcieni, ile  serc — ale istn ieje.

Czy jednak potrafim y pochw ycić tego  
ptaka, czy potrafim y zatrzym ać go przy 
sobie, czy sam i nie jesteśm y w inni, że ttas 
opuszcza?

A może po prostu n ie um iem y je j rozpo- 
znać, gdy z b iegiem  czasu zm ienia sw e ob li
cze, gdy objaw ia się inaczej i staje się  jakby  
sw ym  przeciw ieństw em , a jednak trwa.

N ie można tego uczucia generalizow ać, ani 
w tłaczać w  sztyw ne ram y nakazów  i za
kazów, jednakże, jakże często sam i skraca
m y jej żyw ot, zabijam y jej ulotną treść, 
przez nieum iejętne, brutalne postępow anie.

Tego, kto by jak ow a panna m łoda w  
ch w ili m ałżeńskiego przyrzeczenia, chciał 
w idzieć przez całe sw e d a lsze  m ałżeńskie  
życie niezm ieniony kształt m iłości — czeka  
nieuchronne rozczarow anie. Trzeba w ierzyć, 
trzeba um ieć w zbudzić w  sobie głębokie  
przekonanie, l i  m iłość nie przem inie — lecz

błędem  niew ybaczalnym  i krzyw dą w  sto 
sunku do sam ego siebie jest — chcieć w i
dzieć ją zaw sze taką, jaką się nam  objaw iła  
w  chw ili swoicK narodzin.

M iłość m łodej dziew czyny i kobiety d oj
rzałej znającej gorycz i trud życia  objaw ia  
się inaczej. M iłość m ężczyzny zaabsorbow a
nego w  pełn i sw ą pracą, działalnością, od
pow iedzialnego za losy  rodziny i sam otne
go, w rażliw ego m arzyciela —  to zupełnie  
inna sprawa.

My sam i n ieustannie zm ieniam y się. 
Z m ienia się nasza pow ierzchow ność, zw y 
czaje i naw yki. Z m ienia się nasza treść w e 
w nętrzna i często trudno byłoby nam  sa 
m ym  postaw ić znak rów ności m iędzy sobą  
w  latach nastoletn ich , a  dojrzałych. Czyż 
m ożem y zatem  żądać «d partnera, by za
stygł w  niezm iennym  kształcie — a sta w ia 
jąc w ym óg n iezm iennej m iłości tego w łaśn ie  
byśm y pragnęli?

N ie jesteśm y jednak zupełnie bezradni i 
tylko fatalistyczne p ostaw ien ie spraw y taką  
bezradność w  nas stwarza.

Istn ieje  problem , który szyfrujem y skró
tem  „kultura uczucia”. W słow ach „umieć 
ży ć” zaw iera się rów nież głęboka treść jak  
w  słow ach  „um ieć kochać”.

To niepraw da, że ,tą um iejętnością j e 
steśm y w szyscy instynktow nie obdarzeni. 
Posiadam y w praw dzie praw ie w szyscy  m oż
liw ość odczuw ania i przeżyw ania uczucia, 
a także w zbudzenia go w  innym  człow ieku, 
lecz „um ieć kochać” potrafi bardzo n ie 
w ielu . To podobnie Jak z ziem ią. N asiona  
naw et przypadkow o rzucone mogą w  nie} 
w ykiełkow ać, lecz by rozw inęły  się W p lęk -  
qą, ukw ieconą roślinę trzeba w ie le  starań  
i p ielęgnacji lub w yjątkow o sprzyjających  
okoliczności i zbiegu przypadków . N aw et 
najp iękniejszy kw iat ńschnie n ie podlew any, 
a naw et najsiln iejszą  roślinę zagłuszą ch w a
sty, gdy jest jeszcze m łoda i w iotka.

M iłość to n ieustanne daw anie, ale i 'bra
nie. D aw ać z sieb ie  w szystko, co n ajlep 
sze, najszlachetn iejsze, najbardziej w arto - 
śc i in h , ale i  Umieć brać. U m ieć brać w  
sposóB,Jktóry ‘do dalszego daw ania prow o
kuje. Przez um iejętność „brania” nauczyć  
drugiego „daw ać”. W pływ ać jedno na dru
gie w  ten sposób, aby znikła granica, gdzie 
„ja daję, a  ty bierzesz", a w ytw orzyła  się  
sytuacja, gdzie „oboje dzielim y się” zarów 
no chlebem  jak  uczuaiem .

M iłośd, która ma sganse trw ać m usi się  
w yzw oB ć od egoizm u, .ple rów nież zachow ać  
zasadę „egoizm u zdrow ego”. Ta pozorna 
sprzeczność nie je s1 w  gruncie rzeczy  
sprzecznością. Np.: — „dam ci w szystko,

co MNIE się  podoba”, „pójdę z tobą w szę
dzie tam , gdzie M NIE będzie przyjem nie”, 
„stworzę ci tak i tryb życia, który MNIE  
będzie odpow iadał” — to czysty egoizm  
i tw orzenie z M ITU MIŁOŚCI tylko N A 
RZĘDZIA MIŁOŚCI.

A le: „dam ci w szystko, co TOBIE się 
podoba”, „pójdę z tobą tam , gdzie tylko  
TOBIE będzie przyjem nie”, „stw orzym y ta 
ki tryb życia, w  którym  T T  będziesz się  
czul dobrze” — to znow u dem oralizow anie  
partnera, uczenie go egoizm u i budow anie  
na przyszłość tak iej sytuacji, gdy my sami 
(najbardziej naw et zakochani w  tej chw ili) 
znajdziem y się  na pozycjach ograbionego ze 
sw ych w szystk ich  naw yków , przyzw yczajeń  
i przyjem ności, w  sytuacji w ygodnej dla 
kogoś, przyjem nej i  tw orzącej m u może  
pełnię szczęścia — ale dla nas sam ych roz
paczliw ej, beznadziejnej i często bez w y j
ścia.

„Sztuka kochania” zaw iera w  sobie sztukę 
łączenia przyzw yczajeń  i kom prom isu na 
rzecz trw ania  miłoścL Takie niby głupstw a, 
jak  np. „dziś pojadziem y oboje na m ecz, ale  
w drugą niedzielę pojedziesz ze m ną do m u
zeum ” czy „lubisz m orze, w ięc w  tym  roku  
pojedziem y tam, a na drugi raz ja pokażę 
ci góry”, lub „dziś posiedzim y sobie przy 
telew izorze, ale w  sobotę pójdziesz ze mną 
potańczyć” — to n ie naprzykrzanie się  
i w yrachow anie, lecz zdrowa sam oobrona  
i mądra sztuka układania sobie w spólnego  
życia.

'P artner bow iem  nauczony przez d ługi czas 
ty lko  i w yłączn ie „brać” i przekonany, że 
biorąc ty le, a dając tak m ało (zw ykle to 
„daw anie” ogranicza się do kategorii m ate
rialnych i fizjologicznych, co w  jego p oję
ciu jest w szystk im ), n ie dostrzega naw et, 
że „raj” zam ienił się może w  „siódm e n ie 
bo”, ale ty lk o  ;dla n iego i nie um ie już 
i nie potrafi zrozum ieć krzyw dy, którą sam  
wyrządza. Wificej, przy najlżejszym  oporze, 
staje się  n iesg& ęśliw y i obarcza w iną za 
złą „atm osferę” i „brak m iłości” tego, kto 
zbyt długo dftwał bez m iary, n ic w  zamian  
nie żądając.

N ie w olno zatracać się  w  m iłości bez re 
szty, w  m iłości bezinteresow nej, pokornej 
i rezygnującj na rzecz osoby kochanej z t e 
go, nas jest najcenniejsze. N ie w olno  
ograniczać i zaprzeczać sw em u „ja”, aby  
tylko za Wszelką cenę zadow olić ukochaną. 
N ie w olno przekreślać sieb ie — gdyż takie  
gesty zabijają m iłość!

M iłość —  ten  „motor św iata”, to uczucie  
najbardziej tw órcze ze w szystk ich , lecz By 
m ogło ono spełn ić sw e zadanie, oboje part
nerzy m uszą być ludźm i pełnym i, w olnym i 
i rów nym i sobie, takim i, którzy w spólnie  
dzielą się tym , co w  każdym  z nich jest 
najcenniejsze i w spóln ie starają się w yk o
rzenić te cechy każdego z nich, które m i
łości zagrażają, a z czasem  unicestw iają  ją. 
W spólnotą bow iem  m oże być ty lko  W SPOL- 
NOTA RÓWNYCH — inaczej m iłość zam ieni 
się w  stosunek „pana i sługi”, co n iesie za 
sobą szereg uczuć n ic  z m iłością nie m ają
cych w spólnego.

H A B E R
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BANDITEN...

W  dniu 23 w rześnia 1944 roku o godzinie  
6 rano usłyszałam  w ołan ie w  język a  
niem ieckim . W yszliśm y z Szum skim

i zobaczyłam  stojącego w  w ypalonym  oknie 
Solec nr 53 SS-m ana. Ludność cyw ilna  
przechodziła  przez to okno na  plac położo-

PERSPEKTYWY 
NAUK MEDYCZNYCH

...E fekty  dz ia ła lnośc i są w ym ie rn e . S p ró 
b u ję  to  unaoczn ić  n a  p o d staw ie  w yników , 
o siągn ię tych  w  pew n y ch  dziedz inach  p rzez  
p o lską  służbę zdrow ia.

W N igerii trw a bratobójcza w alka. 
W ładze prow incji B iafra sięgn ęły  po 
rezerw y kobiecej m ilicji.

Jrń cv  niem ieccy na 1’w ic ie  filow nej

W w a I c z  a c e j  
W a r s z a w i e

ny pom iędzy Solcem  a ulicą Czerniakow ską  
(przy zburzonej fabryce farb).

N ie w idząc rannych k olegów , razem  z 
Szum skim  Udałam się  w  kierunku okna, 
tu oficer S 6  nas zatrzym ał. N a m nie od 
razu pow iedział „B anditin”, Szum skiego za
czął rew idow ać, znajdując w  jego portfelu  
fotografię z czasów  pow stan ia  i  gw izdek.

1. W ciągu  o s ta tn ich  30 la t  zm a la ła  w  n a 
szym  k ra ju  liczba re je s tro w a n y c h  corocznie 
zgonów , co dow odzi, że up rzed n io  zb y t czę
sto  u m ie ra li ludzie , k tó ry ch  dziś m ożna 
uch ro n ić  od śm ierc i. W skaźn ik  zgonów  na 
1000 ludności, k tó ry  w ynosił w  la ta c h  1936— 
1938 jeszcze  14,1, sp ad a ł w  o s ta tn ich  20 la 
tach  sy s tem a ty czn ie  i o s iąg n ą ł w  r. 1965 
poziom  7,4 n a  1000 ludności. O siągnęliśm y  
obecn ie  je d e n  z n a jn iż szy ch  w skaźn ików  na 
św iecie . N a ten  e fe k t złożyło się k ilk a  p rz y 
czyn. N iew ą tp liw ie  je d n ą  z n ich  je s t p o 
p ra w a  w a ru n k ó w  życia , a le  og rom ny  udział 
w  osiągn ięc iu  tego e fe k tu  p rz y p a d a  służbie  
zd row ia... •

2. Do obn iżen ia  w sk aźn ik a  zgonów  p rz y 
czyniło  się m. in. znaczne, a le  pow iedzm y 
o tw arc ie , jeszcze n iedosta teczne , zw alczen ie  
um iera lnośc i n iem ow lą t. W  r. 1938 u m arło  
jeszcze 14 p roc. żyw o u ro d zo n y ch  n ie 
m ow ląt, co stanow iło  120 000 zgonów , p o d 
czas, gdy w  r. 1965 u m arło  22 800 dziec i, co 
stanow iło  ju ż  ty lk o  4,2 p roc. żyw o u rodzo
nych . W r. 1966 o d se tek  zgonów  n iem o w lą t 
jeszcze  m nie jszy . W yraża  się to  w s ta ty 
styce  dem ograficzne j n a s tę p u ją c y m i u s ta le 
n iam i: n o w orodek  z r. 1931/32 m ia ł p rzed  
sobą p rzec ię tn ą  liczbę la t  dalszego tr w a 
n ia  życia  48,2 (płeć m ęska) lu b  51,4 (płeć 
żeńska) a n o w orodek  z r. 1960/61 o d pow ie
dnio  64,8 i 70,5 la t. T e  pom yślne  h o rosko 
py  życiow e oczyw iśc ie  n ie  są n a s tęp s tw em  
jed y n ie  zw alczan ia  um ie ra ln o śc i n iem o w lą t, 
a le  i innych  e fek tów , o siąg n ię ty ch  przez  
służbę zdrow ia.

3 P ow ażn ie  zdo ła liśm y  o g ran iczyć  zacho
row alność , a  zw łaszcza śm ie rte ln o ść  w  sto 
sun k u  do w ie lu  chorób  zakaźnych . P rzy to 
czę ty lko  n ie k tó re , n a jb a rd z ie j znam ienne  
osiagnięcia:

W la ta c h  1950— 65, a  w ięc w ciągu  15 la t, 
zm ala ła  zachorow alność  n a  d u r  b rzuszny  
(tyfus) do 1/7, a  m ianow ic ie  z  7215 p rz y 
pad k ó w  zach o ro w ań  w  r. 1950 do 1048 w  r. 
1965, a w ięc  zm ala ła  o  85,5 p roc.

W  jeszcze w iększym  s topn iu  zm a la ła  za 
chorow alność  n a  b łon ice (d y fte ry t), bo do 
1100 w  s to su n k u  do najw iększego  p o  w o j
n ie  n asilen ia  te j choroby  w r .  1954, a n a -

P ow iedział rów nież „B andit” i  odstaw ił nas 
razem  pod mur zburzonego domu od strony  
pola, gdzie już stał nasz ksiądz kapelan, 
ubrany w  sutannę bez odznaczeń akow skich.

Ludność cyw iln a  była zgrupow ana na p la
cu w  od ległości m niej w ięcej 30 kroków.
O kilka kroków  od nas sta ły  pod eskortą

la ła  ona  z 43 976 p rzy p ad k ó w  zacho row ań  
do 404, czyli o 99,06 proc.

N a chorobę H einego -M ed ina  (po liom yeli- 
tis , czy li p o rażen ie  dziecięce) w  ro k u  n a j
w iększego n a s ilen ia  ep idem ii, tj. w  r . 1958 
zacho row ało  6090 dzieci, w p row adzen ie  
szczep ień  i w  te j chorob ie  zm niejszy ło  b a r 
dzo znacznie  zachorow alność . W r. 1965 za
re je s tro w a n o  jed y n ie  19 p rz y p a d k ó w  za 
cho row ań  n a  tę , n ie raz  ta k  s tra szn ie  o k a le 
cza jącą  chorobę.

Je d n a  z naszych  n a jw ięk szy ch  p lag  sp o 
łecznych — zakażen ie  g ruźlicze — rów nież 
w y k azu je  stopn iow y  spadek .

W r 1965 było tych  ch o ry ch  z a re je s tro 
w anych  jeszcze 453 192 osoby. N a to m ias t 
liczby  z m łodyszych  roczn ików  zm ala ły  po
w ażnie. N a jb a rd z ie j zm a la ła  liczba ro czn i
ków  n a jm łodszych . W ciągu  p ięc io lec ia  
1960—1965 liczba z a re je s tro w a n y c h  dzieci w  
w ieku  5— 9 sp ad ła  z 44 349 do 19 737, a licz 
ba  dzieci w  w ieku  0—4 la t z 12 213 do 
3763

4. In n y  k a p ita ln y  p rzy k ład  k o n k re tn y ch  
e fek tów  ekonom icznych  stanow ią  w yn ik i 
o siągane  p rzez  re h a b ili ta c ję , o p a rtą  na  p o d 
staw ach  n aukow ych . R eh ab ilita c ja , czyli sto 
sow an ie  m etod  u sp ra w n ia ją c y c h  ludz i cho 
rych  i ka lek ich , k tó rzy  d aw n ie j w  gospo
d a rce  naro d o w ej stan o w ili, jeże li w olno taK 
to w yrazić , „pozycję  w y b itn ie  deficy tow ą", 
obc iąża jąc  bu d że t p a ń s tw a  i będąc  c ięża
rem  społecznym , p rz y w ra c a  ty m  ludziom  
m ożliw ości ak ty w n eg o  życia...

5. Jeszcze jed en  p rzy k ład  e fek tów  eko
nom icznych  stan o w i w z ro st liczby ludności 
w  w ieku  p ro d u k cy jn y m , w y n ik i p rzed łu że 
n ia  ok resu  życia  cz łow ieka  dośw iadczonego 
w  p racy  zaw odow ej. U zyskano  do tychczas 
p rzed łu żen ie  o 18 la t. O b razu ją  to  n a s tę 
p u ją c e  dane .

L u d n o śc i w  w iek u  p ro d u k cy jn y m , a w ięc 
m ężczyzn w  w ieku  18—64 la t, a  kob ie t w 
w iek u  18— 59 la t w  la ta c h  1950—1965 p rz y 
było  18 p roc . a p rz y ro s t ten  (b lisko  2 600 000 
osób) do tyczy  w  całośc i lu d z i w  w ieku  po 
w yżej 30 la t. B io rąc  pod uw agę zw iększen ie  
liczby ludzi zdolnych  do p racy  jed y n ie  
w  w iek u  40— 59 la t , o trzy m am y  liczbę

n i  i  i i  i t L -t-L



N iem ców  'dwie łączn iczk i przybyłe ze S ta
rów ki, których nazw isk n ie znam.

SS-m ao, ten sam, który m nie odstaw ił ja 
ko „B anditin” zbliżył się  i dał do S zum 
skiego dw ie serie z rozpylacza, po czym  
rannego na jego prośbę dobił. O becni na 
placu S S -m ani w  liczbie około 15 rzucili 
się, aby rew idow ać ludność cyw ilną , zab ie
rając złoto i  lepsze rzeczy. W trakcie tego 
inni N iem cy przyprow adzili 20 żołnierzy z ar
m ii B erlinga, kazali im  na placu  złożyć broń, 
po czym  bez szykan w raz z ograbioną lu d 
nością cyw ilną  przez dziurę w  m urze fa 
bryki pod eskortą przeprow adzili w  k ierun
ku m iasta... K iedy p lac s ię  zw oln ił od stro
ny u licy  Solec S S -m a n i przyprow adzili oko
ło 20 akow ców  z naszej gTUpy, w  tym  5 k o 
biet. M ężczyzn zgrupowano na placu w  sze
regu, po czym  S S -m an i oddali do nich k il
ka salw , a (do leżących  rannych daw ali 
strzały w  ty ł głow y.

Sanitariuszkl-łączniczki zostały poprow a
dzone dziurą do fabryki farb. P óźn iej od 
chodząc z placu w idziałam , przechodząc 
przez fabrykę, iż na transm isjach w szyst
k ie 5 kobiet były  pow ieszone. W idziałam  
także, iż znajdow ało się tam  3 m ężczyzn  
w  ubraniach cyw ilnych , nie znanych mi, 
pow ieszonych jak  sądzę przed kilku dniam i.

Zaraz po egzekucji m oich kolegów  u s ły 
szałam  nieludzkie krzyki i zobaczyłam , iż 
SS-m ani ciągną po ziem i za nogi, ręce i w ło 
sy 5 rannych z naszego oddziału, którzy  
leże li w  oficyn ie dom u Solec 53. W idzia
łam  jak w szystk ich  5-ciu  SS-m ani p ow ie
sili na szynach, łączących ścianę budynku  
parterow ego, położonego na środku placu. 
Ja z księdzem  staliśm y pod ścianą p iln o
w an i przez m łodego 8S -m an a , który uprzed
nio zabił Szum skiego. Inn i SS-m ani zaczęli 
m ów ić, że trzeba z nam i skończyć, odpo
w iedział po n iem iecku „CI DO M NIE N A 
LEŻĄ”, po czym  pow iesił księdza na 'śc ia 
nie domu, na jego w łasnym  szaliku. S ta 

liśm y przy ścian ie dom u S olec nr 51. W tej 
ch w ili na plac przyprow adzono sto k ilk a 
dziesiąt osób ludności cyw iln ej z dalszych  
domów... Na środku placu na rozkaz N iem 
ców  m ężczyźni zaczęli się brać do kopania  
grobów. SS-m an i grabili pozostałą ludność 
cyw ilną, zrobiło się  zam ieszanie. W tym  
czasie podszedł do m nie SS-m an, który  
uprzednio zam ordow ał Szum skiego i księdza
i kazał m i się odw rócić do ściany twarzą... 
P ow iedziałam , że się n ie odwrócę... S p o 
strzegł, że m am  j ia  szy i złoty krzyżyk. 
C hciał go zabrać i rów nocześnie na m nie  
spojrzał. W tedy nic n ie  m ów iąc, odw rócił 
się, a ja krok za nim  odeszłam  do ludności 
cyw ilnej... Skierow ano naszą grupę do a lei 
Szucha, naprzeciw  gestapo. G estapow cy cho
dzili m iędzy naszą grupą i na oko w yb ie
ra li m łodych m ężczyzn i kobiety, którzy  
na nich  rob ili w rażenie akow ców , odprow a
dzali na bok, po czym  usłyszałam  salw y...

Po drodze do Dworca Zachodniego na 
placu N arutow icza m iał m iejsce k ilkum inu
tow y postój, w  czasie którego konw ojenci 
zatrzym ali k ilku  pow stańców  z AL, których  
po w ylegitym ow aniu  poprow adzili w  n ie 
w iadom ym  kierunku...”.

N iem cy skrupulatnie przeszukiw ali całe 
pobojow isko i jego okolice, rzucając gra
naty  do p iw nic, gdzie podejrzew ali obec
ność ludzi.

K olum na robocza złożona z Polaków  u ję 
tych do grzebania poległych  taki zastała  
tam  w idok: na przestrzeni ograniczonej W i
lanow ską, Solec, Zagórną i Czerniakow ską  
leżało kilkaset zwłok pojedynczych. Na p la 
cu przed dom em  W ilanow ska nr 14 znajdo
w ało  się około 200 zw łok, przew ażnie z opa
skam i AK. Ze „Społem" w yniesiono zwłoki 
około 200 kobiet i m ężczyzn. W szopie na 
łodzie obok posągu Syreny na Solcu zdjęto 
30 pow ieszonych pow stańców , nie licząc za
m ordow anych w  fabryce ultram aryny.

1 075 000 osób. L icząc, że p rzec ię tn y  w kład  
p racy  w  gospodarkę  n a ro d o w ą  1 p raco w n ik a  
w  c iągu  1 roku  w ynosi 50 000 zł o trzym am y" 
o rz y ro s t dochodu narodow ego  w zw iązku 
z om ów ionym  zw iększen iem  liczby ludzi 
zdolnych  do p racy  w y ra ż a ją c y  się kw otą  
około 50 m ilia rd ó w  zł...

T e raz  pozw olę sobie p rzed s taw ić  w  la p i
d a rn y m  sk róc ie  zagadn ien ia , k tó re  ak tu a ln ie  
w ysunęły  się na  czoło w p ro b lem aty ce  za 
cho row alnośc i w  naszym  k ra ju , a  stan o w ią  
tak że  p ro b lem y  in n y ch  k ra jó w  up rzem y sło 
w ionych.

N a p ie rw szy  p lan  — ja k o  p rzyczyny  zgo
nów — w y su n ę ła  się sp raw a  now otw orów  
złośliw ych i sp ra w a  chorób  u k ła d u  k rą ż e 
nia.

1) D ane s ta ty s ty czn e  w y k azu ją  w zrost 
z ro k u  n a  ro k  liczby  zgonów  na  n ow o tw ory  
złośliw e; w  r. 1961 zm arło  n a  now o tw ory  
z łośliw e 29164 osoby, a w  1965 r. 38 969. 
W sto su n k u  do ogólnej liczby  w  danym  ro 
ku  s tanow i to  w  k o le jn y ch  la tach : 12,8 proc., 
13,1 proc., 14,9 p roc., 15,7 proc. i 16,7 p roc.

W r 1965 co szósty  zgon n as tęp o w ał na  sk u 
tek  now o tw o ru  złośliw ego. N a now otw ory  
z łośliw e u m arło  w  1965 r. 0,12 proc. ogółu 
ludności, w  ty m  ludności w  w ieku  pow yżej 
60 la t — b lisko 0,7 proc...

2) N a w ysokim  poziom ie u trz y m u je  się 
rów n ież  i z ro k u  n a  rok  w z ra s ta  liczba 
zgonów  z pow odu chorób  u k ład u  k rążen ia  
g łów nie n a  tle  s tw a rd n ie n ia  tę tn ic  i cho 
rób  zw yrodn ien iow ych  serca . W r. 1961 
zm arło  n a  w ym ien ione  ch o roby  n aczy ń  i s e r 
ca 17 600 osób, a w  1965 r. 26 295 osób. 
W ko le jnych  la ta c h  odse tek  tych  zgonów  
w  sto su n k u  do ogólnej liczby zgonów  w z ra 
s ta ł w  sposób n a s tęp u jący : 7,7 proc., 8,7 
p roc., 9,7 proc., 10,6 proc. i 11,3 proc. 
A w ięc w  r .  1965 co d z ie s ią ty  zgon by ł spo
w odow any  s tw a rd n ie n ie m  tę tn ic  serca  lub  
zw y ro d n ien iem  serca. W zras ta  rów nież licz
ba  zgonów  z pow odu  cho roby  n ad c iśn ien io - 
w ej. W la ta c h  1961—1965 w zrosła  ona b li
sko 5 -k ro tn ie , z 0,5 p ro c . w  r. 1961 do 
2,3 proc. w  r. 1965...

(prof. !dr. R. R ow iński, Problem y)

NIEŚMIERTELNOŚĆ 
W LODÓWCE

W Stanach Zjednoczonych jak grzyby  
po deszczu pow stają  „kluby n ieśm ierte l
ności”. Zakłady pogrzebow e znalazły się 
w  w ielk im  kłopocie. Ich dotychczasow e 
funkcje polegały na przygotow aniu zm ar
łego ido pogrzebu, balsam ow aniu, prze
prow adzaniu odpow iedniej kosm etyki. 
Teraz muszą nastąpić zasadnicze zmiany. 
N aukow cy am erykańscy głoszą ideę n o 
w ej „am erykańskiej drogi (sposobu) 
śm ierci” (Am erican W ay of Death). N a
tychm iast po śm ierci należy ciało za 
m rozić, aby móc je przechow ać aż do 
tego okresu czasu, kiedy now e m etody  
m edyczne pozw olą na u leczenie danej 
choroby i przyw rócenie zm arłego do ż y 
cia. Może to trw ać całe w ieki.

Założone w  N ow ym  Jarku tow arzy
stw o anabiotyczne — Society  of A na- 
biosis (anabioza — stan m aksym alnego  
zachow ania czynności życiow ych organiz
mu w yw ołany np. w ysychaniem  lub n i
ską tem peraturą, a połączony ze zdolno
ścią pow rotu do stanu norm alnego, gdy  
w arunki zm ienią się na dogodne) ogłasża  
krucjatę przeciw ko śm ierci. T ow arzystw o  
zam ierza budować olbrzym ie p om ieszcze
nia dla zam rożonych ciał. Zam iast cm en
tarzy pow staną „sale syp ialne” zam rożo
nych n ieśm iertelnych  oraz sk łady zapa
sow ych organów — nerek, płuc, serc, k tó 
re zostaną użyte do przeszczepienia. 
„Z w ycięstw o nad śm iercią stan ie się rze
czyw istością” — głosi dr Beniam in  
Schloss.

Raport niem ieckiego dow ódcy frontu  
środkow ego (H eeresgruppe M itte) z 23 w rze
śnia 1944 roku podkreślił ostatecznie zn i
szczenie przyczółka na Solcu:

W WARSZAW IE W KOTLE POŁUDNIO
WYM N AD  W ISŁĄ ZOSTAŁ ZŁAM ANY  
PRZEZ 9 ARMIĘ OSTATNI OPOR PO 
WSTAŃCÓW, KTÓRZY WALCZYLI AZ 
DO OSTATNIEGO NABOJU.

F ragm en t z k s ią żk i A . B o rk iew icza  
„P ow stan ie  W a rsza w sk ie"



M
eyer  w  sp raw ach  fin a n so w y c h  ‘w y 
jecha ł do B a zy le i, a w  d z ień  pó źn ie j 
pośp ieszy ł ta m  za n im  R odler. P o

stą p ił ta k , g d yż  uw aża ł, że  n ie  p o w in n i n a 
z b y t częs to  p o ka zyw a ć  się ra zem  w  Z u rych u .

— C hoć Z u ry c h  je s t s ze ść se tty s ięc zn ym  
m ia s te m  — tłu m a c zy ł M eyerow i — p r z y 

słow ie m ó w i, że  „i śc iany  m a ją  u s z y ”, le 
p ie j będzie  działać o strożn ie , zw ła szcza  le 
p ie j dla pana, panie  E in keh r.

C elow o zw ra ca ł się do  M eyera  p rze z  jego  
p ra w d ziw e  na zw isko . P ozorn ie  w ska zyw a ło  
to na  w p ro w a d zen ie  m ię d zy  n ich  ja k ie jś  in 
tym n o śc i, ale w  zasadzie  by ło  p o d kreś le 
n iem , że  R o d ler  m a  go w  ręku .

S p o tka n ie  w  B a zy le i w y zn a c zy li sobie w  
h o te lo w y m  p o ko ju  M eyera , p rzy leg a ją cy m  
do p o k o ju  w yn a ję teg o  p rze z  R odlera . M eyer  
za p a lił la m p kę  na s to lik u , u p rzed n io  szcze l
n ie  za s ło n iw szy  okna , poczęs tow a ł R odlera  
cygarem  i czeka ł, a ż  R od ler p ie r w s zy  po
d e jm ie  rozm ow ę.

— P anie  E in k e h r  — R odler p rzerw a ł m il
czen ie  — nasze  w sp ó łd z ia łan ie  posunęło  się 
ta k  d a leko  i d o ty c zy  ta k  p o w a żn e j k w e 
stii, że  p o w in ien  pan  być  n ie  ty lk o  p rzyp a d 
k o w y m  w yko n a w cą . M usi pan g łęb ie j za a n 
gażow ać się w  nasze  dzieło. N a ile  pana p o 
zna łem , m ogę zakładać, że  po trzeb ę  w ię 
kszego  zaangażow ania  podsuw a  pa n u  ró w 
n ież , n iec ie rp liw ie  w cią ż czu jn e , narodow o-  
soc ja lis tyczn e  p a ń sk ie  sum ien ie .

— C zy  te n  rodza j sum ien ia  pow o d u je  
pańską  działalność?

— N ie po w in ien  pan  staw iać  tego  rodza ju

p y ta ń , ko m u ś, od kogo pan  za le ży  i... będzie  
pa n  zależa ł. N ie m n ie j p y tan ie - je s t za sa d n i
cze j treści i odpow iem . N arodow y socja lizm , 
ideologia A d o lfa  H itlera , je s t ja k  n a rk o 
ty k . K to  go raz porządn ie  za ży je , n ie  m oże  
się od n iego w yzw o lić . N a w et n ie  pow inno  
się próbow ać zerw a n ia  z n im , bo ro zu m o 
w e  p rze s ła n k i ró w n ie ż  narzuca ją  n ieo d p a r
tą  pew ność, iż  droga, k tó rą  A d o lf H itler  
p row adził n a sz  w ie lk i naród, n a sz  H erren -  
vo lk , je s t jed yn ą  drogą n iem iecką . C zy  to 
panu  w ysta rcza?

— Ja w o h l! W ystarcza .
— Z re zy g n u ję  z  o w ijan ia  w  baw ełnę  te 

go, o c zy m  w sp o m n ia łem  i  p o w iem  w prost:  
n iech  pan, pan ie  E in keh r , podp isze  d e k la 
rację  o w spó łp racy  z  nam i.

— Z  w yu ń a d em  w o jsk o w y m  N RF?
R odler sk in ą ł g łow ą i ciągnął da lej:
— N ieza leżn ie  od tego, czy  za  czasów  T r z e 

c ie j R ze szy  m ia ł pan co ko lw iek  w spó lnego  
z naszą  słu żbą  w yw ia d o w czą , c zy  n ie , nie  
b ęd z iem y  pa n u  zleca li tru d n ych  zadań, a 
ty m  bardzie j n iebezp ieczn ych . W ysta rczą  na  
p rzy k ła d  in fo rm a c je  o p a ń sk ie j f irm ie , ró ż
n e  dane  o szw a jc a rsk im  p rzem yś le  ch em ic z
n ym , o n o w ych  a r ty k u ła c h  ch em ic zn ych  i o 
ty m , co się w  ogóle d z ie je  w  szw a jca rsk ie j

Na marginesie warszawskiego września

W DWADZIEŚCIA LAT PÓŹNIEJ...

P rzyzwyczajenie to druga na
tura człowieka — powiedział 
nam młody człowiek odkła

dając „Kulturę”. Najpierw wpadłem tu 
przypadkowo, ot, tak sobie, aby zapeł
nić jakąś wolną chwilę. Później to 
wpadanie zdarzało mi się coraz częś
ciej i coraz mniej przypadkowo. Od
czuwałem potrzebę przyjścia tutaj. Po
za wszystkim — brakowało mi atmo
sfery jaka tu panuje. I tak się stało. 
Dziś jestem stałym, codziennym by
walcem „empiku”.

...to nie chodzi tylko o to, że mu
siałbym codziennie wydawać sporo 
pieniędzy na prasę — opowiada star
szy pan w rogowych okularach — ale 
przede wszystkim nie dostałbym jej. 
A w Klubie mogę przejrzeć całą pra
sę zagraniczną w  wygodnym fotelu i 
do tego z filiżanką bardzo dobrej 
kawy.

My również wpadliśmy przypadko
wo do Klubu Międzynarodowej Pra
sy i Książki „Ruch” przy pl. Unii Lu
belskiej w Warszawie i... zostaliśmy 
dużo dłużej niż sądziliśmy wchodząc. 
Były to upalne dni sierpniowe, kiedy 
wszyscy mieliśmy trudność z chodze
niem, mówieniem i na nic nie miało 
się ochoty. W grę mogło wchodzić je
dynie plażowanie nad Wisłą, lub ką
piel w basenie. Ale, o dziwo, w czy
telni zastaliśmy komplet. Wszystkie 
stoliki były zajęte. Z nieukrywanym 
zdziwieniem dosiedliśmy się więc do

N eony nie tylko w ieczorem  zw racają na 
sieb ie uw agę.

kilku osób, aby usłyszeć co je tu spro
wadza. Dwie wypowiedzi umieściliśmy 
w całości na wstępie. Inne były po
dobne — atmosfera, miłe panie pra
cujące w klubie, dobry relax, ciekawe 
dyskusje, nawyk.

Klub na Bagateli, bo i tak go war
szawiacy nazywają, ma swoją historię. 
Przez wiele lat był jedynym nie tyl
ko w stolicy, ale i w całym kraju. A 
ponieważ od początku powstania klu
bu kieruje nim p. Leokadia Markie
wicz — poprosiliśmy ją o wypowiedź.

— Klub MPiK powstał w 1948 r. i 
wobec tego w  przyszłym roku obcho
dzić będzie swoje dwudziestolecie. 
Pierwsze lata były trudne. Jeśli cho
dzi o zaopatrzenie, to było ono wów
czas bardzo ubogie. Brakowało książek, 
prasy zachodniej, a i krajowej nie by
ło wiele. Jakby dla wyrównania tych 
braków mieliśmy za to piękny lokal, 
pięknie wyposażony. Przez dłuższy 
czas, był to najelegantszy lokal w War
szawie. Ludzie byli trochę zaszoko
wani, nie wiedzieli czy wejść do 
środka, czy nie, pytali: czy wol
no i w ogóle nie bardzo wiedzieli, 
co będzie się tu działo. Także pierwszy 
neon w  Warszawie zapalił się nad na
szym klubem. Pamiętam, że z tego po
wodu bardzo byli niezadowoleni kie
rowcy i klęli na głos przejeżdżając, bo 
raziła ich czerwień bijąca z neonu.

— Pierwsza impreza w historii klu
bów — kontynuuje p. L. Markiewicz
— przypadła również nam. Była ona 
niezwykle uroczysta. Przyszło bardzo 
dużo ludzi, przede wszystkim młodzie
ży. Władysław Broniewski czytał swo
je wiersze. Dziś, ze względu na brak 
sali, nie organizujemy zbyt często spot
kań z ciekawymi ludźmi. Właściwie 
ograniczamy się do kontynuowania 
„Przeglądów politycznych”, które w  
naszym klubie najbardziej się przyjęły.



chem ii. Ł a tw e  za jęcie  i n ie ź le  dochodow e. 
C óż pan na to?

— W ilka  ciągnie do lasu, a narodow ego  
so cja listę  i cz ło n ka  S S  do p o d e jm ow an ia  
p ierw szo lin io w ych  zadań, w  k tó r y c h  m ożna  
oberw ać guza. R o zu m iem  jed n a k , że  ludzie , 
ta cy  ja k  m y , stara  g w ard ia  F uhrera , n ie  
m ogą pozostaw ać b ezczyn n i, gdy  w  św iecie  
po tężn ie je  na jgorsze  z  n ieb ezp iec zeń s tw  — 
ko m u n izm . T rzeba  z  ty m  w a lczyć  c zy m  się 
da i ja k  się da. B ardzo proszę, n iech  pan  
p rzy jm ie  m n ie  do p ie rw sze j lin ii w a lc zą 
cych! — zaw oła ł z pa tosem . — S p y ta m  ty l 
ko  na w sze lk i w y p a d e k : ja k ie  będę m ia ł 
zabezp ieczen ie , je ś li m n ie  się noga po- 
ślizn ie , d o m yśla m  się bow iem , że  po o k re 
sie p róbnym , po ła tw y c h  zadan iach , p r z y j
dą zlecen ia  w ię k sz e j w agi, n ieb ezp iec z
niejsze?...

— K to  m ia ł g łow ę na k a r k u  i tr zy m a ł się  
sta re j gw ardii, te m u  n a w e t w  n a jg o rszym  
okresie  w  ro k u  1945 i p óźn ie j, w ło s z  g ło
w y  n ie  zlecia ł. W y  w ęd ro w a li nasi ludzie  do  
H iszpan ii, do A m e r y k i P o łudn iow ej, u r z ą 
d z ili się ta m  n ie  na jg o rze j i dorobili się  
m a ją tk u . T rzym a ją  się k u p y , pom agają  nam , 
gw iżdżą  na to, co o n ich  w y k r z y k u ją  k o 
m u n iśc i i o p ływ a ją  w  d o sta tku . N a  w y 
padek ja k ie g o k o lw ie k  zagrożenia , o tw o rem

dla  pana  i d la  p a ń sk ie j ro d ń n y  s to i N R F . 
D ziś ju ż  n ie  m a  p o tr ze b y  oglądania  się na  
H iszpan ię  i różne  P aragw aje... P a ń sk ie  
szw a jca rsk ie  o b y w a te ls tw o  w  n ic zy m  n ie  
przeszka d za , za b ezp ieczy  się odpow iedn io  
p a ń sk i u dzia ł w  firm ie  i zn a jd z ie  się e w e n 
tu a ln ie  trzec ie  n a zw isko . To n a jm n ie j k ło 
po tliw e... P odp isze  pan  d ek la ra c ję  tu ta j, za 
raz, a ja  pana p rzeka żę  k o m u ś  z  n a sze j 
s zw a jc a rsk ie j s ia tk i, k to  będzie  p a ń sk im  
p rze ło żo n ym . P rzyp o m in a m  na io iasem  — 
obo w ią zu je  d y scyp lin a  tw a rd sza  n iż  w  SS .

— Jaw oh l, se lb s tn ers ta n d lich l
M eyer  w o lno  i sk ru p u la tn ie  w yp e łn ił  

d z ie s ią tk i r u b r y k  podsun ię tego  m u  fo rm u la 
rza, z ło ży ł podp is i w ręc zy ł R odlerow i. W 
p rzed o sta tn ie j ru b ryce  R od ler w p isa ł d u ży 
m i literam i: H  — 1167.

— P a ń sk im  k ry p to n im e m  je s t  od te j  
ch w ili: H  — 1167.

— Jaw ohl.
— R odler w yc iągną ł rękę  do św ieżo  u p ie 

czonego  agen ta  i k lep ią c  go po ram ien iu  
rze k ł za d o w o lo n y  z siebie:

— G ra tu lu ję  kolego E in keh r! To za szczy t 
d la  pana ! N areszc ie  w ła śc iw y  cz ło w iek  na  
w ła śc iw y m  m ie jscu ! M o żem y  p rze jść  do n a 
s tę p n e j sp raw y. N ie  za pom n ia ł pan  p r z y 

p a d k ie m  zabrać ze  sobą ręko p isó w  B la ch -  
felda?

— P a m ię ta łem  doskona le . P rzy w io z łe m  
p a n u  jego  d w a  o b szern e  sp raw ozdan ia  z  ba 
dań la b o ra to ry jn ych . D o tyczą  dosyć  w a ż 
k iego  p ro b lem u  techno log ii ch em iczn e j.

— B ez ró żn icy  czego do tyczą , chodzi o 
ch a ra k ter  p ism a. — R od ler schow ał do k ie 
szen i p lik  podanych  m u  papierów .

— P roszę dobrze  uw ażać, ko lego  H  — 1167, 
z  ty c h  rękop isów , k tó re  panu , no tabene, 
będą zw rócone, sp rep a ru je  się n ie zb ite  d o 
w ody, „pisane w łasną  ręką  B lach fe lda" , 
k o m p ro m itu ją ce  go ja k o  p ra co w n ika  w a sze j 
f irm y . W ów czas n ie  będzie  pan  m ia ł ża d 
n ych  trudności, za ś  sposób za ła tw ien ia  się  
z  ty m  s ta rym  w a ria tem  pozo sta w ia m  p a ń 
sk ie j in te lig en c ji. D obrze zap lanow a łem , co?

— S e h r  g u t, seh r g u t!  — sk w a p liw ie  po 
tw ie rd z ił M eyer.

— A ha, b y łb y m  zapom nia ł, c zy  osta tn io  
n ie  za u w a ży ł Pan, że  B lach fe ld  je s t ja k iś  
n iesw ó j, zm a r tw io n y , b ardzie j n e rw o w y '!

— N a rw a n y  on  był i je s t, a le  n iczego  n ie  
spostrzeg łem .

R od ler bez słow a p rzy ją ł tę  in fo rm ację .

W A C Ł A W  P A W Ł O W S K I

Oczywiście, że interesujące dysku
sje na temat bieżących wydarzeń po
litycznych na świecie nie są jedynym 
osiągnięciem klubu-jubilata. Warto 
chyba powiedzieć, że obecnie czytelnia 
zaopatrzona jest w 230 tytułów prasy 
z 21 krajów, a m.in. z Indii, z Afryki, 
z Wietnamu, z Korei, z Kuby itd. Rów
nie dobrze zaopatrzona jest księgar
nia. Przeważa beletrystyka, książki 
społeczno-polityczne i dział książek ra
dzieckich (na popyt książek radziec
kich mają niewątpliwy wpływ kursy 
języka rosyjskiego, dobrze prosperu
jące w klubie). Po międzynarodowych 
targach książki — księgarnia staje się 
jeszcze bogatsza, bo wszystkie zachod
nie stoiska zostawiają swoje książki 
w  komis. Dowiedzieliśmy się, że z wy
dań krajowych najbardziej wziętą po
zycją jest plan Warszawy, w który za
opatrują się nawet starzy warszawia
cy. Księgarnia przy klubie MPiK ma 
również swoich stałych klientów, wy
trwale pilnujących zapowiadanych no
wości. Jedna z wieloletnich klientek, 
gdy zdarzy się jej, że się spóźni i nie 
zdąży kupić książki, o którą zabiegała, 
to po prostu stoi przed ladą i płacze
— najprawdziwszymi łzami.

W księgarni drzwi się nie zamykają 
od nadmiaru bibliofili, frekwencja w 
czytelni wynosi przeciętnie 400—500 
osób dziennie (i to bez względu na po
godę!) — przyjemnie o tym pisać, a 
jeszcze przyjemniej to obserwować — 
powiedziała na zakończenie naszej 
wizyty kierowniczka Klubu.

Obecnie stolica ma pięć takich klu
bów, niektóre z nich są nawet „szy
kowniejsze” od tego, któremu złoży
liśmy wizytę. Ale nigdzie nie ma ta
kiej atmosfery, nastroju kameralnego, 
no i oczywiście tak świetnej kawy.

IMS
fot, Marek Końka
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— P o c z t a  P o l s k a  w p r o w a d z i ł a  d o  
o b i e g u  w  p r z e d d z i e ń  Ś w i ę t a  L i p c o 
w e g o  z n a c z e k  p r z e d s t a w i a j ą c y  P o m 
n i k  P o w s t ń c ó w  Ś l ą s k i c h ,  d a t  m i e s z 
k a ń c ó w  W a r s z a w y  d l a  L u d u  Ś l ą s k i e 
g o .  P o m n i k  p r z e d s t a w i a  t r z y  s k r z y d 
ł a  N i k e  s y m b o l i z u j ą c e  t r z y  P o w s t a 
n i a  Ś l ą s k i e  i  w z n i e s i o n y  z c rs ta ł  w  
K a t o w i c a c h  k o ł o  R o n d a .

— Z  o k a z j i  D n i a  M a t k i  w y d a ł a  
B r a z y l i a  z n a c z e k  i b l o k  z  r y s u n k i e m  
M a i k i  B o s k i e j  z  D z i e c i ą t k i e m  o r a z  
n a p i s e m  „ D i a  d a s  M a e s ” . N a k ł a d  5 
m i l i o n ó w  z n a c z k ó w  i 2fl0 t y s i ę c y  
b l o k ó w .

[ t t \  !» ;>  M AŁ»

. t
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— K u b a  w y d a l a  p i ę c i o -  
z n a c z k o w ą  s e r i ę  o k o l i c z n o 
ś c i o w ą  p o ś w i ę c o n ą  ś w i a t o 
w e j  w y s t a w i e  „ E X P O  
w  M o n t r e a l u .  P o s z c z e g ó l n e  
z n a c z k i  o t r z y m a ł y  t y t u ł y :  
, , C z ł o w i e k  i j e g o  ś w i a t ’*,

„ C z ł o w i e k  j a k o  tw ó rca* * ,  „ C z ł o w i e k  
j a k o  w y t w ó r c a ” , „ C z ł o w i e k  j a k o  z d o 
b y w c a ” i  „ C z ł o w i e k  w  s p o ł e c z n o ś c i ” . 
D o  k a ż d e g o  z n a c z k a  d o p a s o w a n o  o d 
p o w i e d n i e  r y s u n k i .  N a k ł a d  105 t y s i ę 
c y  s e r i i .

— R e p u b l i k a  R w a n d a  e m i t o w a ł a  
s e r i ę  ^ D o b r o c z y n n o ś ć ”  s k ł a d a j ą c ą  
s i ę  z  o ś m i u  z n a c z k ó w  p r z e d s t a w i a j ą 
c y c h  r e p r o d u k c j e  o b r a z ó w  o t e m a t y 
c e  c h a r y t a t y w n e j .  W ś r ó d  p o k a z a n y c h  
o b r a z ó w  p r z e d s t a w i a m y  d z i ś  „ R e b e 
k ę  d a j ą c ą  p ić  E l i a s z o w i "  B. E .  M u 
r i l l o  (1611-1882) i „ O d w i e d z i n y  p i z y -  
j a c i ó ł  u  H i o b a "  C. C a l a b r e s e  (1613 — 
lG99J. N a k ł a d  40 t y s i ę c y  s e r i i .

— A n t y l e  H o l e n d e r s k i e  w y d a ł y  c z t e -  
r o z n a c z k o w ą  e m i s j ę  d o b r o c z y n n ą  z  
d o p ł a t ą  n a  c e l e  s p o ł e c z n e  i k u l t u 
r a l n e .  R y s u n e k  p r z e d s t a w i a  d w i e  r ę 
c e  o b e j m u j ą c e  g ł o w y  k o b i e c e .  S p r z e 
d a ż  o g r a n i c z o n a  d o  p a ź d z i e r n i k a  67 
a  w a ż n o ś ć  d o  g r u d n i a  68.

— Z  o k a z j i  X X V  p o s i e d z e n i a  K o 
m i s j i  D u n a j s k i e j  p o c z t a  w ę g i e r s k a

w y d a l a  s i e d n i i o z n a c z k o W ą  s e r i ę  o k o 
l i c z n o ś c i o w ą  . N a  z n a c z k a c h  p o k a z a 
n o  * t a t k i  d u n a j s k i e  w ę g i e r s k i e g o  
b i u r a  ż e g l u g i  „ M A H A R T ”  o r a z  f l a g i
i z a b y t k i  n a d d u n a j s k i e  p a ń s t w  — 
c z ł o n k ó w  K o m i s j i .  I  t a k  p o k a z a n o  
f l a g i :  a u s t r i a c k ą ,  c z e c h o s l o w e k ą ,  w ę 
g i e r s k ą ,  j u g o s ł o w i a ń s k ą ,  b u ł g a r s k ą  
r u m u ń s k ą  i Z S R R .  N a k ł a d  620 t y s i ę 
c y  s e r i i  z ą b k o w a n y c h  i 6 t y s i ę c y  
s e r i i  c i ę t y c h .

— P o c z t a  w a t y k a ń s k a  e m i t o w a ł a  
p i ę c i o z n a c z k o w ą  s e r i ę  u p a m i ę t n i a j ą c ą  
1900 r o c z n i c ę  m ę c z e ń s k i e j  ś m i e r c i  
ś w .  P i o t r a  i P a w i a .  Z g o d n i e  z  o b e c 
n ą  m o d ą  p a n u j ą c ą  w  f i l a t e l i s t y c e  — 
r y s u n k i  n a  z n a c z k a c h  p r z e d s t a w i a j ą  
f r e s k i ,  w i t r a ż e  i r z e ź b y  z w i ą z a n e  z  
ż y c i e m  t y c h  A p o s t o ł ó w .

— 25 r o c z n i c ę  z b u r z e n i a  w s i  L i d i -  
c e  w  C S R R  i w y m o r d o w a n i a  l u d 
n o ś c i  p r z e z  b a r b a r z y ń c ó w  h i t l e r o w 
s k i c h  p o c z t a  c z e c h o s ł o w a c k a  w y d a l a  
z n a c z e k  p r o p a g a n d o w y  z  s y m b o l i c z 
n y m  r y s u n k i e m  i  r ó ż a m i .

W . G .

Wytnij ten kupon. O p isz  
dokładnie  spraw ę w liście  
do re dakcji, a otrzymasz 
bezpłatnq poradę praw nq.

P A N I  K .  C. Z  P R 2 Y C H O J E C  — n i e  
m a  P a n i  m o ż l i w o ś c i  d o c h o d z e n i a  
z w r o t u  ł ą k i ,  g d y ż  s ą s i a d  n a b y ł  j ą  
n a  w ł a s n o ś ć  n a  p o d s t a w i e  d w u d z i e s 
t o l e t n i e g o  z a s i e d z e n i a .

P a n  F. T. N O W Y  J U L I A N Ó W  — n i e  
m o ż n a  s p r a w y  p r z e n i e ś ć  d o  i n n e g o  
s ą d u ,  g d y ż  w y ł ą c z n i e  w ł a ś c i w y m  d l a  
p o w ó d z t w a  g p o s i a d a n i e  n i e r u c h o m o ś 
c i  m o ż e  b y ć  S ą d  m i e j s c a  j e j  p o ł o 
ż e n i a .  O b e c n i e  z r e s z t ą  s p r a w a  w  t r y 
b ie  r e w i z j i  b ę d z i e  r o z p a t r y w a n a  
p r z e z  S ą d  W o j e w ó d z k i  w  R z e s z o w i e .  
P o d w y ż k a  r e n t  n i e  d o t y c z y  k w o t  
o t r z y m y w a n y c h  z  t y t u ł u  p o m o c y  
K o m i t e t ó w  O p i e k i  S p o ł e c z n e j ,  g d y ż  
z a p o m o g i  n i e  s ą  r e n t a m i .

P a n  K r a n z  J ó z e f  z a m .  w  S i t n i e ,
ii P a n  T w a r ó g  S t a n i s ł a w  z a m .  Ł a 
p a n ó w  — o t r z y m a l i  o d p o w i e d ź  l i 
s t o w n ą .

*
P A N  K .  S. Z  B Ę D Z I N A  — o s o b y  

u c z ę s z c z a j ą c e  d o  t e c h n i k ó w  n i e  s ą  
u w a ż a n e  z a  p r a c o w n i k ó w  i  r e n t a  im  
n i e  p r z y s ł u g u j e .  R a d z i m y  j e d n a k  u 
d a ć  s i ę  d o  Z a k ł a d u  U b e z p i e c z e ń  S p o 
ł e c z n y c h  w  B ę d z i n i e  i s z c z e g ó ł o w o  
s p r a w ę  w y j a ś n i ć ,  g d y ż  j e ś l i ,  j a k  P a n  
t w i e r d z i ,  s y n  u c z ę s z c z a ł  d o  s z k o ł y  
z a w o d o w e j  d l a  p r z y u c z e n i a  z a w o d u  
i p r a c o w a ł  r ó w n o c z e ś n i e  w  k o p a l n i  
g d y  z a c h o r o w a ł ,  t o  w  t a k i m  r a z i e  
r e n t a  i n w a l i d z k a  m u  p r z y s ł u g u j e .  
W i n i e n  P a n  t e ż  t ę  s p r a w ę  w y j a ś n i ć  
w R a d z i e  Z a k ł a d o w e j  g d z i e  s y n  p r a 
c o w a ł .

P O Z I O M O :  1) s k u p i s k o  e k s p o n a t ó w ,  5) p r a c u j e  <w t o d z e ,  i )  płynie na gra
n icy  F r a n c j i  i NRF, 10) wl«Je ku rów nikow i, 11) tw orry p racom  w P i e n i n a c h .  
mi rum ow isko, 131 strefa ajtronom ów . II) otw ór ładunkow y w  pokładzie 
■ la iku , 19) bogacz, 1") opera \> r d i< fo t II) anany brazyllj Yi, II) czę^c
m ezunełn ie od dar t a  o d  całości, i n  w y r t i—a pochód i  Monako, ZJI ana- 

n y  c f e s t o c h o w s k l  klub  p i ł k a r s k i ,  Z5) z a t o k a  m ieday Helem a l ą d e m ,  28) 
m oczary, JO) Ikra to»o«]a, >!) d tw ię k ^ w y łi iy  o  . H tonu od „» , »1> 'eden  

i  DuiUfcuw. U) nadm ierne w y k o n y w a n ie  kogoł. W) pracuje w  laboralorłum , 
J»s’ m oże b yt figow y, 40) m iastu ma w s c h ó d  o d  K ielc, 41) plemuę, szczep, 
42) n ocny m otyl, 43) w y n i k  dzielen ia , 44) s k ł a d n i k  pow ietrza.

PIONOWO. 1) w ielkoduszność, 2) nauka k la*yflk»eji, 3) przvra$ astro- 
n o n u r iy ,  <) — uem ca, l  r e f  i om Hiszpanii pd., «) rezultat. 7) taniec ludo
w y. I) na k slą lk i i dokum enty. 1S) zasila Pecaorę, 17) aaynita kakadu, -8) 
greckie n im fy le łn e , l i  coś n iezw ykłego. 14) orzeczenie »*Ju. W) obowiązuje
n a  r ra n ic y ,  211 żegluga laczaca  porty Jednego kraju* **) szybka I 
odpow iedz, 39) dow cipn iś , 31) w  m arcow e z ab ito  C esara , 34) ssak  m o rsk i, 36) 
reg u ła , 37) m eta l sz lach e tn y .

R ozw iązan ia n a leży  n ad sy łać  w  te rm in ie  16-dniow ym  od d a ty  u k azan ia  
s ię  n u m e ru  pod  ad resem  re d a k c ji z  d o p isk iem : „K rzy żó w k a  n r  39" W śród 
C zyte ln ików , k tó rzy  nadeSIą p raw id ło w e  ro zw iązan ia , roz losow ana zostan ie  
n ag ro d a .

R O Z W I Ą Z A N I E  K R Z Y Z O W K I  N R  33

POZIOM O: n o n k o n fo rm is ta , ekstrem um , o rk a , Real, A nastazy, I ta k a , la n fn , 
se k to r , ry tm . O raw a, frjiza, A ir, Ifa, ró f, radar, te k s t, radian, enzym , ipe
r y t ,  w oal, Aza. grafoman. PIONOWO: nieproliferacja, n as ta w n ia , O bra, fe- 
m lnista, rem is. Izolstor, taktyk , T ito . saranie, parafraza, a p a ra t ,  em ir, ziar- 
noj Tów nina, m im , trem o , S tyka , D yl, Ewa.

N agrodę w  p o stac i k u ch en k i -elek trycznej w ylosow ała M elan ia  S tokow ska
— Łódź, u l. O grodow a 12 m . 32 »
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UWAGA, CZYTELNICY! 
JUŻ OSTATNI RAZ

K U P O N
łmię i n a z w is k o ........................

A d r e s ...............................................

Zaprenumerowałem na kwartał

Z w erb o w a łem

Imię i nazwisko 

A d r e s ....................

KATOLICKI TYGODNIK ILUSTROWANY

„ RODZINA*i u
ogłasza dla swych Czytelników 
KONKURS NA PRENUMERATĘ 

Każdy ma szansę wygrać:
•  Rower (I nagroda)

•  Aparat fotograficzny (II nagroda)
#  Zegarek (III nagroda)

•  Komplet ksiqżek W.I.R. (IV nagroda) 
oraz wiele innych cennych nagród.

N A L E Ż Y  T Y L K O
z a p r e n u m e r o w a ć  „ R o d z i n ę ” n a  IV k w a r t a ł ,  w  od
dziale lub delegaturze „Ruchu”, u listonosza, na poczcie lub  
przekazem  w  adm inistracji naszego pisma i p o z y s k a ć  c o  
n a j m n i e j  j e d n e g o  p r e n u m e r a t o r a .
WypelnioiĄ? kupon wraz z dowodem prenum eraty należy w y s i a ć  
d o  r e d a k c j i  t y g o d n i k a  „Rodzina”, W arszawa ul. W ilcza 31 
z dopiskiem  na kopercie „KONKURS NA PRENUMERATĘ”, naj
później do 30 października 1967 r.

Każdy kupon bierze udział w  losow aniu. Im  w ięcej nadeślesz k u 
ponów. tym  w iększe masz szanse w ygranej.
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NASZA RODZINKA

Dzieci i warszawska Syrenka
Stoi Syrenka nad W isłą, 
słońce w  jej w łosach zabłysło. 
W arszaw skie dzieci tu przyszły, 
stanęły  nad brzegiem  W isły.
„Kocham y cię, boś piękna! 
w spaniała! i nieulękła! 
bo słońce dla ciebie św ieci!...”
— tak zaśpiew ały jej dzieci.

Rzekła Syrenka im  w iele  
o w alce z nieprzyjacielem .
O dniach ponurych i krw aw ych,
0 budow ie W arszawy...
„Kocham y cię, boś piękna! 
w arszaw ska i nieulękła!
jak słońce dla m iasta św iecisz!”
— tak pow iedziały je j dzieci.

W zięły s ię  dzieci za ręce
1 zaśpiew ały Syrence 
piosenki skoczne, w arszaw skie, 
aż słońce sypnęło blaskiem .
„Kocham y cię, boś piękna! 
w arszaw ska i nieulękła!...”
Syrence rzuciły  k w iecie
na pom nik w arszaw skie dzieci.

JANUSZ LASKOW SKI

Szkoła  —  

pom nik tysiąclecia
Od la t tys iąca  na  p o lsk ie j z iem i 
W isła  s r e b rzy s ty m  b la sk iem  sie m ien i.
Od la t tys iąca  O dra i  N arew  
p łyn ą  p rze z  p o lsk ie  z iem ie  prastare.

T ysią c  ju ż  ra zy  dąb zm ie n ił liście
i szu m i, s zu m i ta k  uroczyście .
A  w ia tr  ta k  sam o od la t tysiąca  
d ębow e liście na  z iem ię  strąca.

D ziś w  n o w e j szko le  p rzy s tro ił ścianę  
z  d ęb o w ych  liści u w i ty  w ianek .
I  w s zy s tk ie  s z y b y  naraz ro z b ły s ły  
s re b rzy s ty m  b la sk iem  O dry  i W isły.

S zko ła  — ja k  w ie lk i  p o m n ik
z  kam ien ia , 

co śn ił się k ie d y ś  w  śm ia łych
m arzen iach .

T u  tysią c le tn ia  m o w a  o jczysta  
w śród  bia łych  m u ró w  now ą m a

p rzysta ń .

C Z E S Ł A W  J A N C Z A R S K I

W ICUS (w padając na  scenę);
P anie konduktorze! Panie m aszynisto!.- 
Proszę zatrzym ać pociąg! Stójcie!... P o je
chała!... P ojechała beze m nie!... Z ostała w  
w agonie... Proszę zatrzym ać!

ZAWIADOWCA:
Proszę nie robić zam ieszania, pociągu nie 
można zatrzym ać, zaraz nadam y telegram  
do następnej stacji, żeby się n ią zajęli.

W ICUS (kłania się):
D ziękuję panu zaw iadow cy, dziękuję!...

ZAWIADOWCA:
Jak ona się nazyw a?

WICUS:
Huba sosnowa.-

ZAWIADOWCA (notując, m ów i do siebie): 
„Huba” — to chyba Huberta, rzadkie im ię. 
N azw isko — (Sosnowska. Już zapisałem . 
T eraz proszę podać jej dokładny rysopis!

WICUS:
Cooo! Bardzo ładna! W yjątkow o rozro
śnięta!

ZAWIADOWCA:
A ha, no tak... (notuje) ’

WICUS:
I ogromna!

ZAWIADOWCA:
Jakiego wzrostu?

WICUS:
Oo, taka — jak pół ceberka!

ZAWIADOWCA:
Jak cooo?

WICUS:
Chyba naw et jak pół m łyńskiego koła!...

ZAWIADOWCA:
A  ile  ma lat?

WICUS:
Nno... tego tak dokładnie to nie wiem ! 
M uszę się pana profesora B iedronki zapy
tać! Może osiem , a może sto...

ZAWIADOWCA:
Co kaw aler tu sobie kpiny z nas robi?!... 
My chcem y napraw dę pomóc...

WICUS:
Panie zaw iadow co, ja  żadnych kpin n ie  
robię! Ja napraw dę hubę zostaw iłem  w  
przedziale!

ZAWIADOWCA:
A le to chyba n ie dziecko?...

WICUS:
Dziecko?! A le, co znowu!...

ZAWIADOWCA:
W ięc cóż to jest takiego?

WICUS:
No, to taki grzyb drzew ny... W iozłem  ją 
do gabinetu przyrodniczego przy naszej 
szkole 1... pojechała gdzie indziej na w ła 
sną rękę!...

ZAWIADOWCA:
A aa, jak tak, to co innego! Jeżeli ten okaz 
jest potrzebny w  szkole, to zaraz zad e
peszujem y i w róci następnym  pociągiem , 
za k ilkanaście minut!

WICUS:
D ziękuję, bardzo dziękuję panu zaw iadow 
cy, ja poczekam !
A to w szystko przez tego ancym onka, S a 
binę!... Ona m usi m ieć m iejsce w  w alizie  
na te fatałachy i na książki, i na szczotki 
rozm aite, i na inne różności, a  m oje oka

zy przyrodnicze, to mogą sobie jechać w  
„papierze” — taka mądra!
Przez calutkie lato zbierałem  po polach  
kam ienie. M iałem  barrrdzo ciekaw e okazy. 
To je  sobie po cichutku sk ładałem  do 
pustej w alizki, co sta ła  pod m oim  łó ż
kiem , to się ich uzbierało — praw ie p e ł
na w alizka! Ja w czoraj w ieczorem  w ra 
cam  z lasu (z tą hubą, co to w łaśn ie na  
w łasną rękę pojechała, do K ozichrożków), 
patrzę — a tu taka kałuża, co była n ie 
daleko naszego domu, cała  zasypana k a 
m ieniam i, że można przejść suchą nogą! 
Zaraz coś m nie tknęło!... M yślę sobie:
„Coś się tutaj św ięci!... Chyba to moje 
kam ienie!”
Ja do w alizki, a tu w alizka stoi już roz
staw iona na środku pokoju, a w  n iej roz
m aite pstrokate fatałaszki i  pantofle do 
góry nogam i, i proszek do zębów, i różne 
inne głupstw a!... Pytam :
„Sabina, gdzie m oje kam ienie?!”
A ona m i na  to:
„W ybrukowałam  nim i kałużę, przynaj
m niej się na coś przydadzą!”
W ięc m i się  zielono w  oczach zrobiło, ale  
zacisnąłem  zęby i m ów ię, jakby n igdy nic: 
„To w eź chociaż do w alizy  tę  hubę sosno
w ą, to ci przecież dużo m iejsca n ie  zaj
mie!... Ja i tak —  pow iadam  — będę 
m iał słój z p ijaw kam i do n iesien ia!” 
K iełb ik i m usiałem  w ypuścić, okropna S a 
bina przygadyw ała, że mam „kiełbie we 
łb ie”, ale ja  na to nie zw racałem  uwagi. 
D rugiego sło ja  już nie m ogłem  w ieźć. Z 
tym  jednym  dość m iałem  kłopotu! 
P ostaw iłem  go na półce, podparłem , żeby  
prościutko stał, a  sam  w yszed łem  na k o 
rytarz, żeby sobie w yglądać przez okno. 
Pod m oim i pijaw kam i siedziały akurat 
dw ie takie „koleżanki”, może z czw artej 
klasy, a może i to nie.
Jedziem y sobie ładnie. W szystko dobrze.
A tu wchodzi na jak iejś stacji taka paniu
sia  z w alizą  jak kam ienica. Tragarz 
w w indow ał tę  w alizę na półkę i w idać  
przechylił słój z m oim i p ijaw kam i (jakby 
nie m iał nic lepszego do roboty). Ja sobie 
w yglądam  przez okno. W szystko ładnie: 
tu budka, tu dom ek, tu  krów ka, a  tu... 
jak n ie w rzaśnie ktoś w  naszym  prze
dziale!!!
Ja lecę, patrzę, a te  „koleżanki” obie 
w skoczyły  na ław kę, trzym ają się za szy 
ję  i  krzyczą, jakby zobaczyły tygrysa na 
w olności!... Z m ojego słoja w oda kapie, 
a cztery p ijaw ki skręcają się po podłodze, 
jak  sprężyny.
M ów ię do nich, n iby do tych  koleżanek: 
„Proszę n ie krzyczeć, bo nie m a o co, 
a p ijaw k i się jeszcze bardziej poprzestra- 
szają".
„Żrących i gryzących rzeczy n ie  w olno  
w ozić w  pociągu”.
„Spadły nam na kolana, jeszcze nam  się  
gdzie przypiją!”
W rzeszczą jedna przez drugą, a ja mówię: 
„Cóż m iały robić, biedaczki jak się słój 
przechylił? Ładne z koleżanek przyrod- 
niczki, kiedy się boją p ijaw ek lek ar
skich!...”
Pozbierałem  pijaw ki, a w szyscy  dopiero  
się dopytyw ać, ile  ich  było i czy w szyst
k ie  są?...
To ja pow iedziałem , że w szystk ie  są w  sło 
ju, bo spraw ied liw ie w szystk ie  byty. T y l
ko Sabinie szepnąłem  do ucha, że jednej 
brakuje, to się zerw ała jak oparzona i już 
cały  czas jechała w  korytarzu. Taką m ia
ła  karę za te m oje kam ienie!
A  potem  z tego w szystk iego jeszcze m i ta, 
huba pojechała na w łasną rękę do tych...

GŁOS ZZA SCENY:
P anie kaw alerze, ten  tw ój grzyb już p o 
w rócił.

WICUS:
Ooo! Moja huba już jest! Co za szczęście. 
(Zbiera rzeczy).
To się w  szkole dopiero ucieszą! (W ybiega) 

MARIA KOW NACKA
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O mimozie \
K to  to w  puchach  na poduszkach  
W yleg u je  się co ranka?
K to  to n ie  chce zw lec  się z  łóżka .
N im  n ie  dadzą m u  śn iadanka?
K to , gdy  w reszc ie  z  łó żka  w sta n ie ,
N ie  pościeli go po sobie?
K to , o strożn ie  n ies łychan ie ,
T w a rz  sw ą m u ska  w  c iep łe j w odzie?

C zy  to ja k iś  s ta ry  dziad,
Co m a  sto  czterdzieśc i lat?
A k u ra t!

K to , n a p ch a w szy  c ia s tem  usta,
M ów i: — A gdzie  je s t kapusta?
Zrób  m u  to,
P rzyn ie ś  sio,
Podaj tam to , odnieś to...

C hyba  to je s t inw alida ,
K tó ry  nogi stracił dw ie?
T a kże  nie.

K to  to?
Co to za bidula,
Co się szcze ln ie  opatu la  
W fu tro , w  sw e try  i sza liczk i,
W  g e try , w  grube ręka w iczk i,
B y , zn a la z łszy  się na dw orze,
N ie  za z ięb ić  się, broń  Boże,
Choć na n ieb ie  św ieci słońce,
C hoć śn ieg  stopn ia ł pi ’d m iesiącem ?

M oże do b ieguna  chce  
P łynąć na lodow ej krze?
N ie.

*
N ie, to  n ie to, ani tam to .
To  po p ro stu  m a ły  A n toś. 
M a m in syn ek ,
S y n e k  ta ty ,
Co w  m ie szk a n iu  n u m er sześć  
L e ży  w  łó żku  w  ko łdrach  z w a ty ,
W śród  p o d u szek  i p ie rzyn ek
1, prócz c ia s tek  i la n d ryn ek ,
N ic innego  n ie  chce jeść.

A  dlaczego?
A dlatego,
Bo rozp ieszcza  się  .Antosia,
Bo z b y t chucha  się na niego.
Bo o ka żd e j porze dnia,
O co ko lw iek  on poprosi,
W szy s tk o  w  je d n e j ch w ili m a!

Jeśli rano sen go m roczy ,
W łó żk u  ca ły  d zień  ju ż  leży.
Jeśli w  n ieb ie  c h m u rk ę  zoczy,
Po ka lo sze  zaraz b ieży.

A  dlaczego?
A  dlatego,
Bo z b y t chucha  się na niego.

K a p rys  k a żd y  m u  uchodzi,
G dy po sw o im  d om u  chodzi — 
N ie p rzy d a tn y  do niczego.

N i do tego, by we flo c ie  •
B yć  o d w a żn ym  m a ryn a rzem ,
N i p ilo tem  w  sam olocie,
N i szo ferem ,
N i lekarzem .

S m u tn y  los je s t m a m in syn ka  
W rażliw ego  la k  na m rozy ,
R ośnie  on ja k  ta roś linka ,
Co się k w ia te m  zw ie  m im ozy .

SE R G IU S Z  M IC H A Ł K Ó W

i

ZAGADKA

K iedy ma na końcu „ka" —  
chłopiec ją  na głow ie ma. 
Gdy je j koniec „la” stanow i —  
ryby w staw ie dziobem  łow i.

2ARCIK

— Celinko, um yj się, bo przyjdzie 
babcia.

— A jak n ie  przyjdzie, to na darmo 
będę się m yła.

D rugi ry su n ek  (ten u dołu) różni sic <id pierw szP- 
tto # szczegółam i. Ja k im i?

ŻARCIKI #  ŻARCIKI #  ŻARCIKI #  ŻARCIKI #  ŻARCIKI #  ŻARCIKI

na szafie dwa  
dziś w idzę tylko

— W czoraj położyłam  
jabłka — m ów i m atka -  
jedno. Co to znaczy?

— Ja nie w idziałem  tego drugiego jab ł
ka, bo było ciem no — odpow iedział Jurek.

— To brzydko, Jurku, żeś sam w szyst
ko zjadł — m ów i m atka. — N ie pom yśla
łeś w cale o siostrze.

— Owszem, m yślałem , żeby n ie nade
szła. aż zjem.

LOTNISKO OKĘCIE
Koło W arszaw y, zupełnie blisko, 
leży Okęcie — w ielk ie  lotnisko.
Z M oskwy, z Londynu, z Rzymu,

z B ogoty
w ciąż przylatują tu sam oloty.
Oto w  te j ch w ili w łaśn ie się zbliża 
srebrny sam olot, leci z Paryża!
Uwaga! Schodzi do lądowania!...
Ma w  nim  przylecieć cioteczka Hania. 
Już w ylądow ał!... —  pow iada w ujek , 
który ogrom nie się  denerw uje. 
P asażerow ie schodzą po schodkach, 
a w śród nich schodzi i nasza ciotka.

T ym czasem  z długich startow ych
pasów

w yją  siln iki. T ysiąc hałasów :
Startuje jedna... D ruga m aszyna!...
Ta — do Szczecina! Ta — do Berlina!

Do A ten, Pragi, B elgradu, Gdańska!
T do Kairu, i do M urmańska!
Do Chin, do Oslo i do Bom baju,
D o w ielu  stolic i w ie lu  krajów.

A na lotnisku ciągle rozbrzm iewa  
szum , gw ar, co w  jeden potok się

zlewa.

S łońce w  hangarach i skrzydłach
błyska.

W górze pow iew a — flaga lotniska. 
Gdy już dorośniesz, gdy będziesz

duży —

i ty  w  podniebne ruszysz podróże.

Do R zym u, Pragi i do Bombaju!

Do w ielu  sto lic i w ielu  krajów!

JANUSZ LASKOW SKI



JESZCZE SĄ DO NABYCIA> R O Z M O W Y  . 
Z C Z Y T E L N I K A M I

C z y t e l n i k  z Z a b r z a .  N iek tó rzy  „B i
b ie  s tu d e n ts” (s tu d iu jący  B ib lię  p ry w atn ie ) 
bard zo  sk u teczn ie  ośm ieszają  P ism o  św. 
sw oją p rzed z iw n ą  egzegezą. O to p rzyk ład . 
C h ry stu s  pow iedzia ł: „Nikogo też  n a  ziem i 
n ie  n azyw ajc ie  w aszym  o jcem . Je d e n  bo
w iem  je s t  O jciec w asz. T en w  n ieb ie”. (Mat. 
23,9). W  języku  a ra m e jsk im  w y ra z  „A bba”
— o jc iec  oznaczał zaszczytny ty tu ł  daw any  
uczonym  w P iśm ie  i fa ryzeuszom . Ma ten  
w y raz  obecn ie  znaczen ie  ju ż  h is to ry czn e  i 
n ie jak o  sym boliczne, gdy m ianow icie  zech
cem y go p rze tłu m aczy ć  na  jak iś  szum ny  ty 
tu ł  w spółczesny  np. esk a lac ja , em inenc ja , 
m agn ificen c ja  itp . T ym czasem  „B ibie s tu 
d e n ts” u p a r li  się. że P ism o  św . na leży  w y 
ja śn iać  dosłow nie i ca łk iem  n a  serio  za
k a z u ją  nazyw ać kogokolw iek  o jcem .

P y ta  P a n , dlaczego b isk u p a  A u g u sty n a  z 
H ippony (zm arłego  w  430 r.) n azy w a się 
„O jcem  K ościo ła”. W yjaśn iam y , że i te n  ty 
tu ł  ie s t h is to ryczny  a oznacza ty ch  s ta ro 
ch rześc ijań sk ich  p isa rzy  ( z p ierw szego  ty 
siąc lec ia  — do V III  w ieku), k tó rzy  p rz y 
czynili s ię  do rozw o ju  n au k i Jezu sa  C h ry 
s tu sa  i A postołów , a p rzez  to  s ta li  się tw ó r
cam i, a  w ięc i n ie ja k o  o jcam i tego  dziecka, 
k tó re m u  na  im ię  ch rze śc ijań sk a  teolog ia . O j
ców  K ościoła dz ie lim y  n a  w schodn ich  (albo 
g reck ich ) i  n a  zachodn ich  (albo łac ińsk ich). 
Św. A ug u sty n  je s t n a jw y b itn ie jszy m  O jcem  
K ościoła Z achodniego i d la tego  ta k  często 
p rzy tacza  s ię  jego  w ypow iedzi n a  różne te 
m a ty  teologiczne.

J e s t  rzeczą  c h a rak te ry s ty czn ą , że te  w y 
znan ia  ch rześc ijań sk ie  i p seu d o ch rześc ijań - 
sk ie, k tó re  s ię  o b u rza ją  n a  cy ta ty  z p ism  O j
ców  K ościoła, chę tn ie  się  pow o łu ją  n a  p ism a 
sw oich  o rg an iza to ró w  i tw ó rcó w  czy li na  
p ism a sw oich  w łasn y ch  „ojców ”. W y k azu ją

ty m  b ra k  ob iek ty w izm u  czy li em ocjona lny  
szow inizm  re lig ijn y  będący  złym  doradcą . 
P ozd raw iam y .

P an i Jo a n n a  B. z R zeszow a. K ośció ł P o l- 
sk o k a to lick i je s t m łody  jed y n ie  od stro n y  
o rg an izacy jn e j, n a to m ia s t od s tro n y  zasad  
w ia ry  je s t  s ta ry  ja k  ch rześc ijań s tw o . D la
czego je s t  ta k  s ta ry ?  D latego , że jego  k a te 
chizm , litu rg ia  ii kościelny  u s tró j po siad a  
s ta re , p ie rw o tn e  źródło , k tó ry m  je s t  P ism o 
św . i A posto lska  T ra d y c ja . D la teologów  
po lsk o k a to lick ich  n ie  u lega  w ą tp liw o śc i s ta 
ro k a to lic k a  zasada  g łosząca, że K ośció ł J e 
zusa C h ry stu sa  n ie  m a być  ab so lu tn ą  m o
n a rc h ią  rząd zo n ą  p rzez  b isk u p a  rzym sk iego , 
lecz fe d e ra c ją  n ieza leżnych  K ościołów  k r a 
jow ych . Z asad a  g łosząca coś przep iw nego  
n ie  je s t s ta ro k a to lick a , lecz n ow okato licka , 
bo w ym yślona  ju ż  w  d ru g im  ty s iąc lec iu  
c h rze śc ijań s tw a . P ozd raw iam y .

P a n i A n n a  K ot z K rak o w a . N asz T ygodn ik  
n ie  je s t o fic ja ln y m  o rg an em  K ościo ła  P o l- 
skokato lick iego , chociaż jfednym z celów  je 
go je s t  zap oznaw an ie  C zy te ln ików  z ideo lo
gią ka to licyzm u  polskiego. S tąd  też  różnego 
ro d za ju  a r ty k u ły  t r a k tu ją c e  o sp raw ach  re -  
lig ijn o -k o śc ie ln y ch  n ie  są w y razem  o fic ja l
nej d o k try n y  p o lsk o k a to lick ie j i n ie  m uszą 
posiad ać  b iskup iego  „ im p rim a tu r” , czyli ze
zw olen ia  n a  opub likow an ie . Ściś le  kościelne 
s tanow isko  w  ty ch  sp raw ach  K ościół P o l- 
sk o k a to lick i w y raża  w  o rg an ie  w e w n ę trz 
nym  zw anym  „M iesięczn ik iem  K ościelnym ". 
D zięku jąc  za p o zd row ien ia , p o zd raw iam y  
w zajem n ie .

GŁOSY CZYTELNIKÓW
Z d u ż ą  p r z y j e m n o ś c i ą  p r z e c z y t a ł e m  a r t y k u ł  p t .  

„ W s p a n i a l e  ś w i ą t y n i e ,  c i e m n y  k l e r  i  a g g i o r -  
n a m e n t o ” , z a m i e s z c z o n y  w  n r  21 (365) z  d n i a  
2. VII . 196*: r .  n a  s t r .  4 W a s z e g o  p o c z y t n e g o  
T y g o d n i k a .

P o c i e s z a j ą c y  j e s t  f a k t  u k a z a n i a  s i ę  W ł a ś n i e  
n a  W a s z y c h  ł a m a c h  p i e r w s z e g o ,  o  I le  s i ę  
o r i e n t u j e ,  w  P o l s c e  s z e r s z e g o  o p r a c o w a n i a  
d o t y c z ą c e g o  o r t o d o k s y j n e g o  K o ś c i o ł a  m o n o f i z y c -  
k i e g o  E t i o p i i .  B y ć  m o ż e  a r t y k u ł  t e n  s t a n i e  s i ę  p o 

c z ą t k i e m  r z e t e l n e j ,  r z e c z o w e j  i n f o r m a c j i  d o t y c z ą 
c e j  k o ś c i o ł ó w  m o n o f i z y c k i c h ,  k t ó r e j  ta r a k  s z c z e g ó l 
n i e  d o t k l i w i e  d a j e  siię o b e c n i e  w e  z n a k i  w  p o ł s k i e j  
l i t e r a t u r z e  n a u k o w e j  i p o p u l a r n o n a u k o w e j -

D o  c h w i l i  o b e c n e j  u k a z a ł y  s i ę  b o w i e m  t y l k o  n i e 
l i c z n e  o p r a c o w a n i a  t e g o  t e m a t u .  S ą  t o :  f r a g m e n t y  
s z e r s z e g o  a r t y k u ł u  H e n r y k a  C h y l i ń s k i e g o  p t .  „ W y 
z n a n i a  c h r z e ś c i j a ń s k i e ”  z a m i e s z c z o n e  n a  s t r .  620
623 „ Z a r y s u  d z i e j ó w  r e l i g i i ”  ( W a r s z a w a  1964), o r a z  
a r t y k u ł y  W i e l k i e j  E n c y k l o p e d i i  P o w s z e c h n e j :  a )  
A r m e ń s k i  ( o r m i a ń s k i )  K o ś c i ó ł  t .  I s t r .  386, b) E t i o p 
s k i  K o ś c i ó ł  t. I I I .  s t r .  498-499, c) K o p t y j s k i  K o ś c i ó ł  
t .  VI.  s t r .  34, a t a k ż e  a r t y k u ł  t e j ż e  E n c y k l o p e d i i  
p t .  M o n o f i z y t y z m  t. V I I ,  s t r .  440, n i e p o z b a w i o n y  
z r e s z t ą  p e w n y c h  n i e ś c i s ł o ś c i .  Z  l i t e r t u r y  k a t o l i c 
k i e j  m o ż n a  w y m i e n i ć  g SI „ M o n o f i z y t y z m  i  S o 
b ó r  C h a l c e d o ń s k i ” z a m i e s z c z o n y  w  t o m i e  I  „ H i 
s t o r i i  K o ścM Jla”  p i ó r a  k s .  d r  J .  U m i ń s k i e g o  ( O p o 
le  1959).

W o b e c  t a k  z n i k o m e j  l i t e r a t u r y  p r z e d m i o t u  w  
j ę z y k u  p o l s k i m  w p o m n i a n y  a r t y k u ł  W a s z e g o  T y 
g o d n i k a  w y r ó ż n i a  s i ę  k o r z y s t n i e ,  z w ł a s z c z a  p o d  
w z g l ę d e m  i lo śc i  d a n y c h .  J e d n a k  j a k o  e t i o p i s t a ,  
s p e c j a l i z u j ą c y  s ię  w  z a g a d n i e n i a c h  d o t y c z ą c y c h  
K o ś c i o ł a  i l i t e r a t u r y  r e l i g i j n e j  E t i o p i i  p o z w o l ę  
s o b i e  z w r ó c i ć  u w a g ę  n a  k i l k a ^  d r o b n y c h  z r e s z t ą  
n i e ś ć i s l o w ś c i ,  k t ó r e ,  n i e s t e t y ,  w  n i m  s i ę  z n a j d u j ą :

1) N a z w a  w y k o n a w c ó w  ś p i e w ó w  l i t u r g i c z n y c h  
i m u z y k i  k o ś c i e l n e j ,  k t ó r y c h  z r e s z t ą  m o ż n a  p o 
r ó w n a ć  z k l e r y k a m i ,  b r z m i  d a  b t a  r  a ,  l i c z b a  
m n o g a :  d a  b t a r  a  n l u b  d e b t e r o c z  ( w  j ę z y k u  
a m h a r s k i m ,  s t a n o w i ą c y m  o f i c j a l n y  j ę z y k  E t i o p i i *  
n i e  z a ś  d a p t a r a s .

2) N a z w a  m i e j s c o w o ś c i ,  w  k t ó r e j  z n a j d u j e  s ię  
j e d n a  z  m a j w i ę k s z y f c h  ś w i ą t y ń  s k a l n y c h  b r z m i  
M e d h a n i e  A l e m  ( s t a r o e t i o p s k i e  i a . m h a r s -  
k i e  z n a c z e n i e :  Z b a w i c i e l  ś w i a t a ) ,  a n i e  M e d h a 
n i e  A l e n ,  c o  z r e s z t ą  z n i e k s z t a ł c a  c a ł k o w i c i e  
e t y m o l o g i c z n e  e t i o p s k i e  z n a c z e n i e  t e j  n a z w y .

3) N a z w a  k l a s z t o r u  z a ł o ż o n e g o  p r z e z  a  b  u  n  a 
F i l i p a  b r z m i  D e t a r e  B  i z  e  n ,  a  n  i e  D  e  b  r  a  
D i z  e  n .

4 ) N a z w a  h i n e g o  w s p o m n i a n e g o  k l a s z t o r u  b r z m i  
D e b r e  D a r n i n o ,  a n i e  D e b r e  D a m n o .

P o z w o l ę  s o b i e  w r e s z c i e  z a u w a ż y ć ,  że  z d a n i e  
J o h n a  G u n t h e r a  c y t o w a n e  w  w y ż e j  
w s p o m n i a n y m  a r t y k u l e  ( a u t o r  a r t y k u ł u  w b r e w  z a 
p o w i e d z i ,  n i e s t e t y  n i e  p o d a j e  ź r ó d ł a ,  z  k t ó r e g t i  j e

M roki ro z ja śn ia ją  się ..................... 10.—zł

(w spom nien ia  z zakonu  o.o. sa lez
janów )

N am  zapom nieć n ie  w olno  . . . .  15.—zł
(rep o rtaże  z la t  ok u p ac ji o  b o h a 

te rs tw ie  i w a lce  n a ro d u  polskiego)

P ięk n a  n asza  P o lsk a  c a ł a ..................... 15.—zł
(zbiór rep o rtaży  z w ęd ró w ek  po  

w siach  i m iasteczkach  Polski)

S to su n k i p o lsk o -w a ty k ań sk ie  w  ty 
siąc lec iu  .......................................... 12.____ zł
(różnie  k sz ta łtu ją  się s to su n k i m ię

dzy pap ieżem  a P o lską , w  m in io 
nych w iekach  i o ty m  pisze a u to r  n a  
pod staw ie  dokum entów )

S p ra w a  K ościoła N arodow ego w  P o l
sce w  X V I w i e k u ................................42.____zł
(m ało k to  w ie. że m yśl tę  rzucili 

w y b itn i p rzed staw ic ie le  O św iecenia  i 
to je s t zagadnien ie , k tó re  p isa rz  u 
w y p u k la  w  sw ej książce)

T rzy n asty  stop ień  w ta jem n iczen ia  . 15.—zł 

(alkohol i jego sk u tk i, w a lk a  z p i
jań s tw em  i o zdrow ie lu dzk ie  z a 
grożone a lkoholem , zdopingow ały  a 
u to ra  do p rzystępnego  op racow an ia  
tego p rob lem u)

Z am ów ien ia  w raz  z należnością  p rosim y  
k ie ro w ać  n a  ad res :

IN ST Y T U T  W Y DAW NICZY „O D R O D ZE
N IE ” W arszaw a, ul. W ilcza 31.

K siążk i w ysy łam y rów n ież  za zaliczeniem  
pocztow ym .

z a c z e r p n ą ł ) :  „ k l e r  j e s t  f a n t a s t y c z n i e  l i c z n y  i  f a n 
t a s t y c z n i e  z a c o f a n y .  J e s t  p r a w d o p o d o b n i e  n a j b a r 
d z i e j  c i e m n y  z e  w s z y s t k i c h  k l e r ó w  n a  ś w i ę c i e ’*, 
r o b i  w r a ż e n i e  O p in i i  d y l e t a n t a .  K o ś c i ó ł  E t i o p s k i  
m o ż e  s i ę  p o s z c z y c i ć  n i e z w y k l e  h o g a t ą  l i t e r a t u r a  
r e l i g i j n ą  k t ó r a  od V I I  w  n . e .  r o z w i j a  s i ę  ii© 
c h w i l i  o h e c n e j ,  a  t a k ż e  l i t e r a t u r ą  „ s e n s u  s t r i c t e ”  
t e o l o g i c z n ą ,  n i e s t e t y  n i e d o s t ę p n ą  w i ę k s z o ś c i  E u 
r o p e j c z y k ó w  z p o w o d u  t r u d n o ś c i  j ę z y k o w y c h .  A 
w i ę c  c h y b a  n i e  j e s t  t a k  ź l e ,  c o  o c z y w i ś c i e  n i e  
w y k l u c z a  p o s z u k i w a n i a  p r z e z  K o ś c i ó ł  E t i o p s k i  
s w e g o  „ a g g i o m a m e n t o ” .

K o n J c l u d u  jąCj  n a l e ż y  s t w i e r d z i ć ,  ż e  o m a w i a n y  
a r t y k u ł ,  m i m 0 d r o h n y c h  n i e ś c i s ł o ś c i ,  n a  k t ó r e  
p o z w o l i ł e m  s o b i e  z w r ó c i ć  u w a g ę  s t a n o w i  c e n n y  
w k ł a d  d o  p o l s k i e j  l i t e r a t u r y  n a  t e m a t  k o ś c i o ł ó w  
m o n o f i z y c k i c h ,

W y i l a j e  m i  s ię ,  ż e  R e d a k c j a  „ R o d z i n y ”  p o w i n n a  
k o n t y n u o w a ć ,  w  m i a r ę  m o ż l i w o ś c i ,  t e n  s z c z ę ś l i 

w i e  r o z p o c z ę t y  c y k l ,  z a m i e s z c z a j ą c  p o d o h n e  a r t y 
k u ł y  i n f o r m a c y j n e  n a  t e m a t  i n n y c h  K o ś c i o ł ó w  
m o n o f i z y c k i c h  ( o r m i a ń s k i e g o ^  k o p t y j s k i e g o ,  s y r y j 
s k i e g o ,  s y r y j s k i e g o  I n d i i )  m o ż e  n p .  w  r u b r y c e  
„ S k ą d  t y l e  K o ś c i o ł ó w ” ?

Ł ą c z e  s e r d e c z n e  p o z d r o w i e n i a  o r a z  ż y c z e n i a  
o w o c n e j  p r a c y  d l a  K o l e g i u m  R e d a k c y j n e g o  i  j e s z 
c z e  w i ę k s z e j  p o c z y t n o ś c i  „ R o d z i n y ” .

m g r  A L E K S A N D E R  F E R E N C

W y d a w c a :  I n s t y t u t  W y d a w n i c z y  „ O d r o d z e n i e ” . R e d a g u j e  K o l e g i u m .  A d r e s  R e d a k c j i  i  A d m i n i s t r a c j i :  W a r s z a w a ^  u l .  Wilcza 31. T e l .  28-97-84: 29-2*3-43. 
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  P r e n u m e r a t ę  n a  k r a j  p r z y j m u j f l  u r z ę d y  p o c z t o w e ,  l i s t o n o s z e  o r a z  O d d 2i a l y  i  D e l e g a t u r y  „ R u c h ’1. M o ż n a  r ó w n i e ż  d o 
k o n y w a ć  w p ł a t  n a  k o n t o  P K O  N r  1-6-100020 — C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  f W y d a w n i c t w  . , R u c h ” , W a r s z a w a ,  u l .  W r o n i a  23. P r e n u m e r a t y  p r z y j m o 
w a n e  m  d o  10 d n i a  m i e s i ą c a  p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y .  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  —  2fl *1. p ó ł r o c z n i e  — 52 zl,  r o c z n i e  — 104 zl« 
P r e n u m e r a t ę  n a  z a g r a n i c ę ,  k t ó r a  J e s t  o  40% d r o ż s z a  — p r z y j m u j e  B i u r o  K o l  p o r  t a  t u  W y d a w n i c t w  Z a g r a n i c z n y c h  . , R u ć h #\  W a r s z a w a ,  u l .  W r o n i a  23, 
t e l .  30-44-88, k o n t o  P K O  N r  1-4-1MM4. ( R o c z n a  p r e n u m e r a t a  w y n o s i :  dla E u m p y  7$  19.70 D M .  23.40 N F :  1.13,6 1 ;  d l a  S t.  Z j e d n o c z o n y c h  I I C s n a d y  7*; 
d l a  A u5 r t ra l i i  2,10,5 Ł A ,  20,4 Ł E ) .  M o ż n a  r ó w n i e ż  z a m ó w i ć  p r e n u m e r a t ę ,  d o k o n u j ą c  w p ł a t y  n a  k o n t o  I n s t y t u t u  W y d a w n i c z e g o  . . O d r o d z e n i e ”  P K Ó  N r  
1-14-147290. N i e  z a m ó w i o n y c h  r ę k o p i s ó w «  f o t o g r a f i i  i i l u s t r a c j i  r e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

P raso w e Z ak łady  G raficzne RSW ^ P ra s a ” , W arszaw a, ul. M arszałkow ska 3/5, Zam . 1263. T-33



Ż Y W I E C
I ak długa h istoria Polski, tak nazw a tego 

J  m iasta sta le  się z nią splata. Stare, pra
w ie  od 1327 roku istn iejące, m iasto ostat
n io uległo generalnej przebudow ie. N ie spra
w ia  zbyt przyjem nego w rażenia, brnięcie po 
rozkopanych ulicach, ale w ytłum aczyć to 
należy troską ojców  m iasta, by nareszcie  
zlikw idow ać skutki ostatn iej w ojny. P ięk 
ny park, gdzie stoi zam ek i pałac H absbur
gów  zasługuje na w yróżnienie. Rzadko k tó 
re m iasto w  Polsce może się poszczycić ta 
kim  parkiem , toteż żyw czanie, uw agę k aż
dego przyjezdnego kierują na ten w łaśnie  
obiekt.

Obok w ielu  zakładów  przem ysłow ych za
trudniających praw ie połow ę m ieszkańców , 
rozw ija się bogate życie kulturalne. M u-

Dziew iętn astow ieerna  kap liczka

zeum  Z iem i Ż yw ieck iej, którego k ierow ni
kiem  jest P. STUDNICKI, zasługuje na u w a 
gę. D zięki n iem u i innym  pracow nikom  m u 
zeum  udało się zebrać piękne egzem plarze 
folkloru Ż yw iecczyzny. Gą tu stroje górali 
z okolic i m ieszczan żyw ieck ich. Portrety  
znakom itych obyw ateli m iasta i m ilitaria. 
D okum ent z królew ską p ieczęcią K azim ie
rza Jagiellończyka i zbiory tw órczości lu d o
w ej. Okazy fauny leśnej i  zrekonstruow a
ne w nętrze chaty góralskiej z kurnym  p ie 
cem  i osm olonymi' ścianam i.

A poza m iastem  m ieni się w  słońcu tafla  
now ego sztucznego jeziora w  T resnej, która
— po Porąbce położonej nieco dalej — jest 
drugą zaporą w  tym  rejonie. Tam w  każ
dym  w olnym  dniu po pracy ciągną tysiące  
ludzi spragnionych słońca i w ody, a góry  
B eskidu pozostaw iają niezapom niane w ra 
żenie. JANUSZ CHODAK


